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Nigdy jeszcze dyplomacya europejska nie 


poniosła takiej klęski, jak obecnie w sprawie 
bałkańskiej. 

Ozazało się, że ci dyplomaci, których u- 
trzymanie kosztuje tyłe milionów, są ludźmi, 


którzy nic nie wiedzą i nic nie potrsfią prze- 
widzieć, którzy często iaformują się O wypad- 
kach politycznych z gazet, jak każdy przecięt- 
ny czytelnik. 

Złożyli oni świadectwo, że słabo znają 
układ sił wewnętrznych i psychologię narodo- 
wą tam, gdzie im kazano spełniać odpowie: 
dzialną misyę przedstawicielstwa obcych intere- 
sów, że we wszystkiem zo:tali zaskoczeni przez 
wypadki, których nie tylko przewidzieć, ale na- 
wet należycie zrozumieć i ocenić nie byli w 
stanie. 

Skompromitowała się fachowa dyploma- 
cya. Okazało się, że nic nie umie, niczego się 
mie uczy i niczemu nie potrafi zapobiedz. Mo- 
żna się zapytać, za co ci panowie biorą wiel- 
kie pensye, za co ich narody opłacają, po co 
oni są wcgóle, jeżeli ostatecznie, kiedy przy- 
chodzi naprawdę do zawikłań, oni mniej wie- 
dzą od dobrze poinformowanych koresponden- 
tów finansowych instytucyi i redaktorów dzien- 
ników. 

Nigdy jeszcze niedołęstwo dy- 
plomacyi nie było jawniej udowo- 
dnione, jak w tych dniach trwogi wojennej, 
kiedy dyplomącya przez ośm dni radziła i in- 
trygowała, a tymczasem wypadki zaskoczyły ją 
właśnie w chwili, kiedy się zabierała do poko - 
jowego uspokajania. Zapewne wielką winę w 
nadchodzącej wojnie ponoszą także wzajemne 
iotrygi wśród mocarstw, które tworzą tak zwa- 
ną Europę. 

Sytuacga nawet dziś jeszcze mogłaby być 
uratowana, gdyhy — nie było tych intryg. 

Dla uniknięcia wojny potrzeba było, aby 
wszystkie mocarstwa wystąpiły naprawdę 
zgodnie i aby chciały uniknąć wielkiego 
przelania krwi na Bałkanach, aby nie prowa- 
dziły dwóch polityk, oficyalnej pokojowej i ía- 
je anej wojennej, aby się nie mobilizowały sa- 
m^, „tąkże na wszelki przypadek“, jak mówił 
minister spraw zagranicznych w Wiedniu, hr. 
Berchtold, aby miały szczerą wolę przeprowa- 
dzenia reform, o których tyle mówią, a któ- 
rych nie mają wcale ochoty czynem poprzeć i 
zmusić Turcyę do ich wykonania. , 

Zapóźno wprowadzono w ruch cały apa- 
rat ratunkowy. 

I zamało dobrej woli i talentu włożyli w 
sprawę tę dyplomaci. 

Zresztą — spóźnili się... 

Na półtorej godziny przed wręczeniem 
noty pokojowej wybuchła wojna przez Czarno- 
górę wypowiedziana umyślnie wcześniej, aby 
się nie dać zaskoczyć pięknie wystylizowaną 
nctą dyplomatyczną. Wszystkie te śmieszne 
napuszone figury operetkowe, które w tej 
chwili udają dyplomatów europejskich, jak się 
śmieszaie nędznemi wydawać muszą w po- 
równanu z prawdziwymi mężami stanu. Ale 
też tamci urodzili się geniałnymi ludźmi, mieli 
talent przewidywania wypadków, pracowali 
całe życie nad tworem swych koncepcyi poli- 
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tycznych. Nie wychodzili ze szkoły dyploma- 
tycznej ani Napoleon, ani Cavour, ani Bismarck, 
ani Crispi, ani Disraeli, ani Gladstone, ani Andras- 
sy, a jednak dziś dopiero można ocenić i o 
ile wyższymi byli oni od dzisiejszej cechowej 
dyplomacyi. Oni robili historyę, —ci dają się 
porywać wypadkom. Oni tworzyli dzieła, na- 
rody, państwa, ci nie umieją nawet zapobiedz 
wypadkom, których chcą uniknąć. Wszyscy 
czujemy, że rozpoczynają się wypadki, które 
mogą ctworzyć nową erę w  historyi świata, 
wszyscy rozumiemy  doniostość chwili. Ale 
wielka chwila zastała małych ludzi działających 
i może dopiero w ogniu i w pożodze, we krwi 
wśród wałki krwawej, kiedy cały świat będzie 
wzruszony, powstaną nowe talenty, nowi ludzie, 
nowe konstrukcye i dlatego z takiem lekcewa- 
żeniem cała Europa dzisiejsza mówi o swych 
ludziach kierujących. 

Z niemniejszem lekceważeniem mówi opi- 
nia rosyjska o kierowniku dyplomacyi rosyj- 
skiej, choć doprawdy niewiadomo, ile w ogól- 
nym rachunku wypadnie policzyć na karb po- 
lityki Sazanowa, ile zaś na warunki i okolicz- 
ności zupełaje od niego niezależne. 

Faktem jest jednak, że prasa rosyjska pa- 
trzy dziś na swego ministra spraw zagranicz: 
nych z wielką nieufnością. 

Minister oznajmił dziennikarzom zagranicz- 
nym, iż udało mu się dopiąć zupełnego poro- 
zumienia mocarstw w kwestyi bałkańskiej... 

„„Nowoje Wremia* odpowiada na to: 
„ośmielamy się nie wierzyć p. Sazonowowi*... 

l nie tylko „Nowoje Wremia* napastuje 
Sazonową za niefortunne wyniki ostatniej jego 
podróży dyplomatycznej. 


Gromy padają nań dzisiaj i z łamów in- 
nego organu, który w swoim czasie z taką ra- 
dością witał ustąpienie Izwolskiego, dla którego 
Sazonow, wysunięty przez zmarłego Stoiypina, 
był persona gratissima. Można się zapewne 
z opinią takiej „Ziemszcziny* nie liczyć, pozc- 
staje ona jednak ogromnie charakterystycznym 
objawem bieżącego nastroju. Oznajmienie Tur- 
cyi — powiada „Ziemszczina* — iż nie pozwoli 
na żadne wtrącanie się mocarstw do jej spraw 
wewnę'rznych, „to dobrą nauczka dla p. Sazo- 
aowa, który dotychczss nie rozumie i zdaje się 
nie może zrozumieć, że ani Francya, ani An- 
glia nie mogą mu udzielić dobrej rady—Fran- 
cya dlatego, że rząd jej, znalazłszy się pod bu- 
tem Izraela, stracił cddawna poczucie własnej 
godności, Anglia zaś dlatego, że to nie dorad- 
czyni dla nas, albowiem chce ona nas pokłócić 
z Austrą i Niemcami wtedy, kiedy nam potrze- 
bny pokój, aby przyjść do siebie po nieszczę- 
śliwej wojnie i rewolucyi i skończyć rozpoczęte 
reformy. 

„Jeździć po rady do Londynu, Balmorału 
lub Paryża wtedy, kiedy na Bałkanach dojrze- 
wała wojna, a wszystkie tamtejsze narody do- 
szły do najwyższego rozdrażnienia— mógł tylko 
„dyplomata* pozbawiony zdolności widzenia i 
nie zdśjący sobie sprawy z tego, iż jest przed- 
stawicielem Monarcby rosyjskiego*... 

Opinia „Ziemszcziny* nie jest—powtarza- 
my—miarcdajas, ale niezadowolenie z działal- 
ności Sazonowa jest w całej prasie bardzo wy- 
raźne. 

W bardzo ironicznym tonie pisze o „try- 
umłach paryskich" Sazonowa dobrze poinfor- 
mowany korespondent paryski „Utra Rossii" i 
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właściwie nastroju samej Francyi, która chęt- 
nie zgodziła się interweniować u rządów państw 
bałkańskich, ponieważ ni: na rękę jej jest by- 
najmniej, ażeby Turcya została pobita, co ewen- 
tualaie mogłoby się zdarzyć. Według ałów 
„La petite Republ'que", „w dniu, w którym 
stolica bułgarska zostałaby przeniesiona do 
Konstantynopola, przyszedłby koniec na wpły- 
wy francuskie nad Bosforem. Szkoły francuse 
kie zostałyby tam zamknięte, kupcy francuscy 
stamtąd wypędzeni, a francuscy wierzyciel- 
Turcyj, którzy pożyczyli jej kilka miliardów, 
znałeźłiby się przed kasą, zamkniętą z powodu 
śmierci dłużnika”... 

Ten to nastrój dopomódz miał do tryum- 
fów Sazonowa w Paryżu i pcdług zapewnień 
korespondenta, „nie odegrał on tam roli tryum- 
fatora nawet w oczach francuzów*. 

W ostatnich czasach rozeszły się pogłoski 
o ustąpieniu Sazonowa. 

Pozostają one najwidoczniej w związku z 
ogólną nieprzychylną dla ministra opinią — czy 
się sprawdzą, to kwestya inna. 

Dość, że dyplomaci przeżywaja 
niezbyt wesołe chwile. 
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Wojna bałkańska. 


Sandżak Nowobazarski. 


Przed kilku dniami zajęli czarnogórcy Bie- 
lopolje w Sandżaku Nowobazarskiem. Zdarze» 
nie to ważne zarówno pod militarnym, jak po- 
litycznym względem. Pierwotnie głoszono, że 
Czarnogóra i Szrbia w operacyach swych wo- 
jennych nie tkną Sandżaku i pozostawią w 
spokoju ten wązki skrawek ziemi klinem wci- 
skający się pomiędzy oba wspomniane państwa, 
a oto pierwsze zaraz kroki wojenne Czarnogó- 
ry skierowały się na terytoryum Sandżaku. 

Przed aneksyą Bośnii i Hercegowiny San- 
dżak był obsadzony przez wojska  austro-wę- 
gierskie, a to na podstawie art. 25 traktatu 
berlińskiego, który to artykuł upoważnił Au- 
stryę do utrzymywania załóg swych w San- 
dżaku i zajęcia prowadzących przez Sandžak 
dróg wojskowych i handlowych. Na podstawie 
tego artykułu stanęła w r. 1879 pomiędzy 
Austro-Węgrami a Turcyą konwencya, regulu 
jaca szczegółowo prawd Austro-Węgier do u- 
trzymywania swych załóg w Sandżaku. Zgo 
dzono się na to, że austro-węgierskie garnizo- 
ny osadzone zostaną w Priboju, Prieboljem i 
w B.elopolje, przyczem cyfra maksymalna żoł 
nierzy w każdym z tych garnizonów ustalona 
zostałą na 5,coo. Obsadzenia Sandżaku doko- 
nała Austrya ze względu na wielkie strategi- 
czne znaczenie tej części wilajetu kossowskie= 
go; szło mianowicie o niedopuszczenie do bez- 
pośredniego zetknięcia się granic Czarnogóry i 
Serbii w czasie, gdy Turcya z powodu prze- 
bytej kampanii była bardzo osłabiona. 

Konwencya z r. 1879 została wypowie- 
dziana po dokonanej w r. 1909 aneksyi Bośnii 
i Hercegowiny i wojska austro-węgierskie opu- 
ściły Sandżak, 
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zalecany przez lekarzy z dosko- 
nałym skutkiem. Jodyrina Dr. De- 
schamp jest znakomitym środkiem 
odtłuszczającym, działa skutecznie 
od samego początku leczenia. Jo- 
dyrina Dr. Deschamp nie ma ubocz- 
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wojska serbskie wtargnęły już do Sandżaku i 
wspólnie z Czarnogórą zagarnąć zechcą ów 


skrawek ziemi, ku któremu zdawna już kieruje 


się ich pożądliwość. Czarnogórska inwazya, 
której pierwszym etapem jest zajęcie Bielo- 
polja, jest tylko początkiem dalszej akcyi w 
tej części kossowskiego wiłajetu, Turcya ma w 
okolicy Bieloplja około 10,000 żołnierzy. W 
całym Sandżaku ponadto znajduje się jeszcze 
drugie 10,000 wojska tureckiego. Przeważaą 
część tej siiy ściągnięto na Kossowe Pole, aby 
uchronić je od rozgromienia w drobnych czą- 
stkąch. Wojska tureckie mają za cel niedopu- 
ścić do złączenia się wojsk czarnogórskich z 
serbskiemi, złączone bowiem ich siły przedsta- 
wiałyby dla wojsk tureckich znacznie większe 
niebezpieczeństwo, aniżeli obecnie, gdy są roz: 
dzielone. 

W wykonaniu tego planu wojska tureckie 
w Sandżaku winhy się najdłużej trzymać na 
swych pozycyąch, zanim madciągną  skoncen- 
trowane siły główne armii tureckiej. Tem się 
tłumaczy zaciekły opór, jaki stawiają wojska 
tureckie czarnogórcom, mimo przewagi licze- 
bnej tych ostatnich. Także Bielopolje zdobyte 
zostało dopiero po wielu godzinach walki. 
Rzecz jasna, że dla dalszej kampanii walki te 
są bez znaczenia, już choćby dla tego, że Tur- 
cya nie wprowadziła dotąd na widownię w o- 
wych okolicach tych zastępów, jakie mają tam 
odejść. Czarnogóra zająć może jeszcze nieje- 
dną ważną pozycyę w Sandżaku, ale przyszłość 
dopiero okaże, czy potrafi się ona utrzymać na 
nich. 


Poeta bułgarski o wojnie z Turcyą. 


Dyplomaci i politycy mówią o wypad» 
kach tak jak im każą okoliczności. Od ośmiu 
dni wiemy dokładnie wszystko, co dyplomaci i 
ministrowie państw bałkańskich chcieli Euro- 
pie powiedzieć; warto jednak zwrócić uwagę 
na to, czego nie powie żaden polityk ani dy- 
plomata, ale co myśli o sytuącyi zwykły buł- 
gar, nie umiejący i nie chcący skrywać swego 
zdania. Charakterystyczne tu Fęlą słowa po- 
ety bułgarskiego, Petka Todorowa, z którego 
utworami zaznajomiła pani Ancowa społeczeń 
stwo polskie, co również na łamach „Słowa 
Polskiego" zaznaczone zostało. Na prośbę sos 
fijskiego korespondenta „B:rl. Tagblattu* okre 
ślił bułgarski pisarz, który wyrusza w pole ja- 
ko cenzor przy głównej kwaterze, cele i za- 
miary Bułgaryi temi słowy: 

— Dowiedziawszy Się, że mieszkańcy za: 
chodniej Europy chca odemnie dowiedzieć się 
czegoś o celach i dążeniach mojej ojczyzny, 
doznałem mimowoli uczucia, jakie musiał mieć 
Lafontaine'a „Paysan du Danube" wystawio- 
ny na ciekawość i szyderstwa dumnego Rzy- 
mu, ale nie taję się z tem, że dziś bardziej niż 
kiedykolwiek wierzę silnie w nasze prawo i 
przeniknięty jestem tem samem oburzeniem na 
zuchwalstwo naszych ciemięzców, jakiem prze- 
pełniona była szlachetna choć prosta dusza 
mego nieuszłachconego przodka. Wszelkie po- 
litgczne, ekonomiczne i inne zawikiania, jakie- 
mi dyplomaci, politycy i dziennikarze obciążają 
kwestyę bałkańską, wszystko to odrzucam jako 
nieużyteczny balast, nagromadzony dla zagłu- 
szenia odpowiedzialności nieczystego sumienia, 


Zarząd'ający |. Jarałow. 


w Kraju ;Połud.-Zacho= 


Portyer i Materyi Meblowych. 


Dywany Warszawskie 


i MOSKIEWSKIE 
Materye Meblowe "© "7 mjwzewiatmiejszych 7 
Sukno dywanowe i chodniki 
Ceny jak poprzednio przystępne. 


Eleganokie wojskowe i cywilne ubrania 


MAR 


PP. studentom ustępstwo. Otrzymano na sezon rosyjskie i angielskie 


Jampol - Wołyński 


= Rok VII 


ZZ e 


ska bré gólruez. roci 
( a 3— S— r 


Ts uaiwę aratu DU e 


A: Zu wiersz peti fub jego r 
tekstem 40 kop.pierwszy I 20 kop. każdy nam 


stępmy rar, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. naa 
spay raz, zawiad. żałobne po 40 W” mibryce 
„Nadcsłane” wiersz petiiowy lub jego miejsce I riw 


Bumer pojedyńczy 8 kop. 
Prozemoratę | syłoszenia przyjnuja Adnilalstracra. 


0 2 


ROLLER - SCATIRG RINK 
Mikołajowska 4 6 
6 października o godz. 4 i pół po pol. 


ANIE OTWARTY 


ROLLER SCATING RINK 
DOŚWIADCZENI INSTRUKTORZY 
Tastrukterki: M-elle Lili (Francya) 


Starsz instr. n. Gartley (Ameryka) cham. światowy. 
A, 


84 
M-lle Kazi (Warszawa). 


Nikat, cham, Francyi; 
Skugar. (Moskwa); 


p Komiński cham. Król. Pol 
p Fink, instr, dla dzieci. 


Nowe światowe wrotki „Richardson“. Dwie orkiestry wojskowe pod 
batutą B*, R gowojów. Pierwszorzędna Restaurącya. Wejście 50 kop. 
Dyrekcya J. Szosznikaw. 


Kijowie i 


DYWANÓW 


Magazyn 


Na il, obok Giełdy, telefon Nik 29-50. 


najnowszych deseni 


we wszystkich 
koforach. 


Funduklejowska Ne 3 


wprost cuk. Francols, 


4-85 


Odesa 


prenumeratę na 


„dziennik Kijowski" 
przyjmuje 


KURY Plymouth-roćk, Laneszan i 
włoskie, GĘSI emdcńskie, KACZKI 
pekińskie, INDYKI bronzowe, nagr. 
złot. i sreb. med. Premj fohlewnia 


TAMWORTH 


słyn. z wytrzym. od 2 mies, do 2 lat 
po cen. przyst., pocz. 


Samhorodek 
Połchowskiego. 
4495 


tureti Ne I. Przy marmuro- 
wym stoliku” Przegląd-kabaret |-. przystani. Telefon 2a-34 Zamów Prenumeratę Księgarnia I Czytelnia 
ukł. współprac: teatru. 3) „Gdzie z; ia osob. listownie i telef 095 i ij s 5 a 
Tuss "aki zimują” anezd w I ake. W.| PUIT 0805. if „Dziennika Kijowsk. A Źwie 
i ' Trachtenberga, 4) Występy solo. z z przyjmuje s rowicza 
ae, Eai art. i rosyjski, E. LOWA i A. Nikoiskiego. 5) W an-ii_ekarz S B k i c S y 3 
rakta c nematograf. Reżyterya D. Gutmana. Pocz, o 7 m. 1:5 w.| Dentysta w* Y nie na Fundu i Ś H Jekatoriniasite 
l5 w. Wejście po każžcts przóstawieniu.|33 m, 3 ana Funduklejowską 48m. 3. p. Mieczysław więcki z. = w 
astepny XLII od poniedziałku d 58 październike, 4008 4410 i 
zapewnia, że te tryumfy pokojowe nie byly Obecnie obrała go za widownię swych |ludzie bowiem, którzy energii duchowej nie 
wcale zasługą Sazonowa—jeno okoliczności, a] operacyi wojennych Czaraogóra. Ale także [chcą tracić na pustą walkę słowami, potrafią 


poprostu zrozumieć i ocenić wypadki na Bal- 
kanie. Przed pięciu wiekamj wykorzystsł bar- 
barzyński szczep waśnie i spory narodów bal- 
kańskich, i wtargnąwszy do kraju podbił je. Po 
ostatecznych wysiłkach, przezwyciężając odwie- 
czne, nieżyczliwe usposobienie i zatargi, po 
wielu ofiarach, narody te wreszcie zjedaoczyły 
się, aby najeźdźcę ze swej ziemi wygnać. 
Nie dla rabunku ani zdobyczy porzucają pług i 
rodziny, ale aby uczynić zadość najświętszemu 
obowiązkowi, sby wyzwolić braci z pod jarzma 
tyranii. Czuję, jak naiwnie brzmią moje proste 
słowa w usząch zachodnio-europejskiego poli- 
tyka, nic mi to jednak nie przeszkadza. Takie- 
mi prostemi słowy wychowuje ojciec dzieci, 
takiemi prostemi słowy pozdrawia brat brata i 
takiemi prostemi słowy opowiada (się najwię- 
ksze prawdy. Po wszystkie czasy i we wszy- 
stkich krajsch byli dyplomaci tylko huchalte- 
rami i notaryuszami tych naiwnych prawd — 
i dziś nie zdołają oni wstrzymać ich w drodze. 


Pogrzeb. 


Pogrzeb Stanisława Badeniego odbył się 
z wielką uroczystością. Zjazd uczestników był 
olbrzymi. Cesarza reprezentował wielki mistrz 
ceremonii hr. Chołoniewski. Stawili się prawie 
wszyscy dostojnicy galicyjscy, ministrowie, arcy: 
biskupi, biskupi, wielu bardzo posłów, prezesów 
rad powiatowych i mnóstwo innych wybitnych 
osobistości. 

Eksportacya zwłok z dworu do kościoła 
odbyła się w poniedziaiek o godz. 3 po połu- 
dniu. Po odprawieniu we dworze przy kata- 
falku modłów ruskich i łacińskich przeniesiono 
trumnę do kościoła; tu znów odprawiło ducho- 
wieństwo ruskie i rz.-kat. modły, poczem odby- 
ły się żałobne nieszpory. 

W dniu pogrzebu we wtorek już od 6 g. 
rano wychodziły msze za duszę. O g. 7 rano 
rozpoczęło się t. zw. officium defunctorum, 
o 8 śpiewana wotywa żałobna łacińska, o 9-ej 
śpiewana wotywa gr.-kat.. przy bocznych zaś 
ołtarzach odprawiano nieustannie ciche msze św. 

‘Oå wczesnego rana wypełniały kościół 
tłumy ludu miejscowego i deputacye z okolicz- 
nych i dalszych gmin, zmieniając się kolejno. 

Dostojnicy rządowi przybyli w mundurach 
galowych, deputacya Towarzystwa strzeleckiego 
i Towarzystwa im. Kościuszki w strojach 
polskich. 

W kościele w nawie ustąwione były zwło- 
ki w czarnej trumnie. Na trumnie widniał sre- 
brny wieniec wydziału krajowego i wieniec od 
rodziny. Przed ołtarzem w prexbiieryum usta- 
wiła się rodzina, br. Chołoniewski, ministrowie, 
marszałek krajowy, wiceprezydent Grodzicki, 
jako zastępca namiestnika, komendant korpusu 
Kolosvaiy, w dalszej nawie naczelnicy władz 
i goście. 

Bramy kościoła i wnętrze udekorowa 
pięknie czarnemi i białemi draperyami Iwowsk 
miejski zakład pogrzebowy. Na murach ko- 
ścioła zawieszono wieńce. Przed kościołemł 
również ustawiony był tłum gości, ogromnai 


deputacya urzędników wydziału krajowego, 
szpaler dzieci szkolnych, oddziały Sokołów, dru- 
żyny Bartoszowe. 

Dłuższy czas zajely nabożeństwa, odpra 
wione przez ks. arcybiskupów. 

Przy giównym ołtarzu najpierw ks. arcy- 
biskup Szeptycki cdprawił cichą msze, potem 
arcybiskup ks. Bilczewski śpiewaną uroczystą 
sume 2ałobną. Po egzekwiach kleru ruskiego, 
ormiańskiego i łacińskiego wyniesiono trumnę 
i ustawiono ją obok kościcła na wzniesieniu. 
Tu na zaimprowizowanej mównicy przemówi! 
proboszcz łaciński ks. Zygmunt Szerft. Na- 
stępnie ruszył pochód żałobny dookoła kościoła, 
poczem zwłoki złożono w krypcie pod kościo- 
łem. Nad mogiłą odprawił modły ks. arcybi. 
skup B Iczewski. 

Poirzeb zakończył się o godz. 1 m. 30. 

Po ceremonii pogrzebowej i kondolen 
cyach we dworze, rodzina br. Badenich podej: 
mowala gościnnie przybyłych posiłkiem, w sali 
Sokoła zaś odbyło się przyjęcie dla włościan. 


S. p. Otto Glinka. 


Dn. 4-go października o g. 2ej w nocy 
zakończył życie znany w szerokich kołach spo- 
łeczeństwa polskiego na Rusi działacz społacz- 
my, pisarz i publicysta ś. p. Otto Glioka. 

O. Glinka urodził się w r. 1851, nauki 
pobierał początkowo w gimnazyum niemirow* 
skiem, skąd przeniósł się do odeskiej szkoly 
handlowej, którą chlubnie ukończył. Podczas 
studgów naukowych w Odesie O. Glinka zs- 
warł blizką znajomość z hr. Witte, który wów- 
czas rozpoczynał swą karyerę w zarządzie 
kolei Poł. Zachednic:- 

W r. 1874 Glinka, zawdzięczając popar- 
ciu Wittego, który wówczas był naczelnikiom 
wydzia!u eksploatacyi, wstępuje do -żarządu 
kolei Pcł. Zachodnich na podrzędne stanowisko, 
krótkim czasie zmienia szereg posad, 
a w r. 1875 otrzymuje awans, zajmując miej- 
sce pomocnika naczelnika stacyi Płoskirów 
i kasyćra biletowego tejże stącyi. Po niejakim 
czasie przeniesiony zes ał do Wcłoczysk, na- 
stępnie do Radziwiłłowa. W r. 1880 objął 
stanowisko agenta bandlowego, w roku zaś 
1898—zarzadzającego oddziału osobowego służ- 
by ruchu. Jako urzędnik Glinka zdobył sobie 
opinię człowieka wszechstronnie i gruntownie 
znającego swcje cbowiązki człówieka niepc- 
szlakowanej szlachetności. 

Jako najbliższy współpracownik hr. Wit- 
tego, który szybko awansując został maczelni- 
nikiem służby ruchu a następnie samego za- 
rządu, zmarły był inicyatorem wielu pierwszo- 
rzędnych reform na xolei i autorem szeregu 
rozpraw i* broszur fachowych. W r. 1809. 
wstępując na wydział prawny uniwersytetu ki- 
jowskiego, dał dowód swej niewyczerpanej 
energii i szezytnemu zamiłowaniu wiedzy. 

Po czterech latach zmarły ukończył uni- 
wersytet, składając komisyi państwowej Swe 
liczne ptace z dziedziny prawa i spraw kolejo» 
wych. W zarządzie kolejowym zmarły pozo- 
stawał do r. r910, kiedy wskutek zmiany kur- 
s1 i licznych intryg musiał ustąpić z zajmowa- 
nego.przez długi szereg lat stanowiska. Spo- 
sób, którego użyto przeciwko Giioce, zaiste był 
n'ezwykły.. Obi ano mu stopniowo "róne 
działy, wskutek czego pewna część pracujących 
pod jego kierunkiem urzędników pozostawała 
bezczynna. Wówczas przeuoszono ich do in- 
nych wydziałów. Tym sposobem w krótkim 
czasie ś. p. Glinka pozostał sam. Musiał więc 
ustąpić. 

Po raz pierwszy atak choroby, która 
przyprawiła go w końcu o śmierć, nawiedził 
go przed pięciu laty podczas obrad w Peters- 
burgu w komisyi Grorczakowa. Przed paru 
dniami zmarły brał jeszcze czynny udział w 
zgromadzeniu wyborców postępowych m. Kijo 
wa, które mię oddyło w audytoryum ludowem 
przy ul. B-Kudrjawskiej, i tak blizko wziął do 


{lili obrazy świętych i występowali przeciw katoli- 


IT 


serca wszystko co się tam działo, że powrócił 


do domu ogromnie zdenerwowany, chory pra- 
wie. Jeszcze jednak chodził, załatwiał sprawy, 
był czynny. Nareszcie wczoraj okolo g, 2-ej 
w necy poczuł się ź'e. 

— Ogł!uchłem i osłabłem, 
mówił do otocienia—nie widzę 
minutach, zdając sobie sprawę, że zbliża się 
ostatnia godzina, powiedział, że umiera i stracił 
przytpmność. Umarł na sklerozę serca. 


nic nie słyszę— 
was. Po kilku 


4) 


WIKTOR SKIBNIEWSKI. 


| dri a 
O ApOWNNCIWIE. 
(Studyum społeczno-styczne). 


Taka zmienność zasadniczych pojęć nie 
wyklucza jednak ogólnikowych wytycznych pra- 
wideł postępowania, których w różnych ustro- 
jach społecznych dopatrzeć się można. Najwa- 
źniejszą jednak gra tu rolę pewna dziedziczność 
osobistych dodatnich i ujemnych wrażeń nae 
szych przodków, popartych doświadczeniem, ze 
branem przez te poprzednie pokolenia co do 
skutków, jakie wynikły z takiego lub innego 
postępowania jednostek żyjących razem. Wra- 
żenia te atawistycznie nam przekazane mody- 
fikują się zależnie od zmiennych warunków 
życia i tworzą osnowę sumienia. ') 

Główną jednak podstawą pojęć naszych 
o tem, co jest dobre i złe w znaczeniu ogól- 
nem, stanowi wychowanie, zaczynające 'się już 
na ręku matki przy odbieraniu pierwszych wra- 
żeń budzenia się potrzeb i popędów, formową- 
niu się pierwszych pojęć i świadomości. Zaspo. 
kojenie potrzeb sprawia zadowolenie, a dziecko 
bardzo wcześnie rozpoznaje, że to zaspokojenie 
dostarcza mu matka lub piastunka. Pierwsze 
próby bamowania kaprysów dzieeka głosem 
lub pieszczotą zą początkiem wychowania, czyli 
stosowania się do innych i wdrożenia do pe- 


wnego porządku. Dziecko ledwie chodzić i mô- ; 


wić zaczyna, a już nabywa pewnych pojęć 
o tem, co jest dobre izle dla niego, bo pierw: 
sze sprawia mu przyjemność, drugie przykrość. 
Ostry wyraz twarzy matki lub przykry ton 
glosu, grcźba lub kara czynna, która mu spra- 
wia cierpienie, stosowane gdy dziecko nie chce 
się w czem pohamować, Są w Samym początku 


1) Alf. Fouillee Loc. ©. str. %. 


Pcza pracami biurowymi zmarły zazna- 
czył swą działalneść na niwie lt*rackiej i spo- 
łecznej. ( 

Całokształt i kierunek ugodewej jego 
pracy spułeczaej bęczie zupełnie niezrozumiały, 
jeżeli nie wziąć pad uwase tej ckoliczności, że 
zmarły wychowywał się, kształcił i rozpoczynał 
swą działalność polityczną w czasach  niesły- 
chanego zwątpienia i vpicku ducha, kłóre prze- 
żywało społeczeństwo polskie w latach dzie- 
więćdziesiątych. 

Był to jednak człowiek dobrej wiary, któ. 
ra nie może być podawana w wątpliwość. 

Cześć jego pamięci! 


m m 1> Ziza Ów a 


Sekta „spirytystów”'. 


W krakowskim sądzie krajowym karnym roz- 
oczeła się w poniedziałek niezwykła rozprawa. 
ia ławie oskarżonych zasiadają górticy ze Ślaska 
i Galicyi, organizujący nową sektę religijną „spiry- 
tystów“, Wystąpili onf z Kościoła katolickiego, pa 


cyzmowi. Oskarżony jest górnik Wacław Hruszka 
z Karwiny, górnik Jerzy Raszke, Agnieszka Adam- 
czykowa, żona górnika, oraz górnik Wincenty Żak 
z Borów w Galicyi o zbrodnię ohrazy: religii przez 
bluźnienie Bogu, szerzenie niewiary i okazywanie 
wzgardy religii katolickiej. Akt oskarżenia twier- 
dzi, że zachowanie się obwinionych nie ograniczało 
się do szerzenia zasad Spirytystycznych, lecz nosiło 
równocześnić charakter zbrodni obrazy religii z po- 
wodu różnych odzywań się blużnierczych, Obwi- 
niona Agnieszka Adamczykowa pousuwała obrazy 
świętych ze swego mieszkania, a w ich miejsce po- 
zawieszała spirytystyczne rysunki zwierząt i roślin. 
Na seansach spitytystycznych gromadziła się znacz 
na ilość ludzi i tam szerzono niewiarę odpowied- 
niemi przemówieniami. W śledztwie przyznali 
wszyscy obwinieni, że są bezwyznaniowymi i że 
wierzą w nową religię spirytystów. Na Śląsku ma 
ich być kilka tysięcy. a w Borach w Galicyi kilku- 
set. Wierzą oni w spirytyzm, Czyli w styczność 
duchów z żyjacymi; urządzają częste seanse i wte- 
dy medyum w stanie „transu“ powiarza im dykto- 
wane przez duchy „kazania“ o uczciwości, porząd 
tem życiu i trzeźwości; „kazania“ te są drukowane. 
Zwolennicy sekty posługoją się spirytystycznymi 
modlitewnikami i śpiewnikami. Rozprawa jest taj 
na; przybyło na nia kilka „medyów” i dwóch gór- 
ników ze Sląska i Galicyi. Przybył też redaktor 
pisma spirytystycznego z Czech. Obrońca postawił 
wniosek o zbadanie przez lekarzy sądowych stanu 
umysłowego Hruszki. W czasie, gdy trybunał udał 
sig na maradę, Firuszka zaczął podniesionym głosem 
mówić bezładnie, jakby w gorączce, a współoskar- 
żeni i świadkowie zaczęli rzewnie szłochać. Try- 
bunal, widząc powyższą Scenę, zawezwał obecnych 
w sądzie lekarzy sądowych, prof. d ra Horoszkie- 
wicza i d-ra Jankowskiego, którzy doraźnie zbadali 
stan Hruszki. Stwierdzono u niego przyśpieszone 
tętno, dochodzące do go uderzeń na minutę. Leka- 
rze oświadczyli jednak, że nie mogą odrazu wydać 
orzeczenia, czy „trans* Hruszki nie jest symulacyą. 
Rozprawę odroczono w celu przeprowadzenia sy: 
stematycznego badania lekarskiego. 


ZAZIE AIZ RÓ ZOZOLE ZZ 


Jedność słowieńske-chorwacka, 


Jedność słowieńsko - chorwacka, ogłoszona 
przez przemożne wśród słowieńców stronnictwo 
katolicko-ludowe i przez chorwackich prawaszów, 
posiadających obecnie większość w Chorwaćyi — 
na zjeździe w Opatyi, o którym donosiliśmy, przed 
trzema tygodniami — przybiera kontreine formy 
polityczne skutkiem ukonstytuowarcia posłów tych 
stronnictw we wspólny. klub, którego prezesem 
wybrany dr, Miło Starczev:e, a wiceprezesem dr. 
Szuserszicz. Klub,.ien jest „zarazem , komitetem 
wykonawczym nowej partyi słowieńsko-chorwac- 
kiej- Powstał projekt, ażeby próbować walki z 
systemem absolutystycznym w Chorwacyi na tere- 
nie austryackim, a to w następująty sposób. Na 
podstawie konstytucyi  austryackiej 186r miała 
Chorwacya wysyłać g posłów do parlamentu wie- 
deńskiego. Jest więc projekt, żeby prawasze, nie 
uznający ugody węgierskiej z 1868 r, odwołali 
się do tej konstytucyi i zażądali dla siebie g miejsce, 
które zajęliby wyznaczeni do tego posłowie rozwią- 
zanego- bezprawnie sejmu zsgrczebskiego. Projekt 
jest oczywiście niewykonany „bo sprzeciwia się 
ugodzie austryacko-węgierskiej". Podniesiono go 
widocznie tylko jako próbę wywarciaznacisku na 
Budzyń, wiedząć, że pomimo, iż sprzeciwia się 
obowiązującym obecnie ustawom, znajdzie on po- 
parcie w pewnych sferach wiedeńskich. Jakoż 
obradowano nad nim poważnie w lokalu redakcyi 
wiedeńskiego pisma „Oesterreich Urgarn", założe- 
nego na miejsce dawniejszego „Vaterland“. Re 
dakcya tu utrzymuje ścisły związek z najwyższemi 
sferami kościelnemi, za pośrednictwem których 
utrzymuje pośrednio kontakt z pewnemi kołami 
dworskiemi, Cała ta akcya mogłaby stac się aktu- 
alną dopiero natenczas, gdyby * zdecydowano się 


tymi normami, któremi cdróżnia złe swoje po: 
stępowanie w stosunku do tejże matki, później 
do rodzeństwa i otoczenia, nawet do przed- 


miotów msrtwych i ewentualnie zwierząt do- 


mowych. Gdy dziecko jest posłuszae otrzymu- 
je pochwałę, pieszczotę lub nagrodę. „Już wte- 
dy będzie z popędu samozachowawczego dla 
uniknięcia cierpienia i doznania przyjemności 
unikać złego stosunku do matki, a starać się 
o dobry. Stopniowo pojęcia się rozszerzają 
i na podstawie z początku własnego doświad- 
czenia w stosunku innych ludzi do nas samych, 
następnie słyszanych zdań i zapatrywań tychże 
innych ludzi o stosunkach między sobą, nabie- 
ramy pewności, co jest przez tych, wśród któ- 
rych żyjemy uważane za dobre, a co za złe. 
Sądy te tak sobie przyswajamy z biegiem lat, 
że nad każdym pojedynczym wypadkiem co- 
dziennego życia zastanawiać się nie potrzebuje- 
my. Wiemy jakby intuicyjnie co nsm wolno, 
czego mie wolno, co dobre, a co jest złe dla 
nas i ludzi, wśród których się obracamy. Na- 
turalnie dzieje się to ałbo przy często powta- 
rzających się pospolitych wypadkach codzienne- 
go życia, albo i w wypadkach ważniejszych, 
ale tam, gdzie niema żadnych subtelności, lecz 
dobre i złe stoją jakby na dwóch przeciwleg- 
łych biegunach. 

Nie można więc zabronić komuś wierzyć, 
że intuicya moralna i sumienie zostały dane 
naszej duchowej istacie przez Boga, jako jej 
nieodłączna właściwość. U progu wiary filo- 
zofia milknie, lecz w każdym razie dochodzimy 
do przekonania, że w sądach naszych o do- 
brem i złem ma intuicyi i sumieniu bezwzględ- 
nie polegać nie możemy. 

Poirewny  intuicyonalizmowi rygoryzm, 
zwany także racyonaliżmem, którego twórcą 
jeat potężny umysł Kanta, dowodzi, że wiara 
w Boga i nieśmiertelność, wypływająca z czy- 
stego rozumu, nakazuje nam pojęcie obowiązku 
jako bezwzględnej konieczności i ono kieruje 
nasżetn postępowaniem, a raczej wolą, — spel- 
nienie zaś obowiązku jest dobrem.  Bezwątpie- 
nia, że niejedno w łyciu czynimy z poczucia 
obowiązku i czojemy wtedy wewnętrzne zado- 
wołenie. Jeżeli zaś takiego postępowania za-: 


monopolłem na fałszerstwo prawdy, 


znieść dualizm Í wcielić Wegry na nowo do Au 
stryi, jak to była dawniej i w konstytucji 186x r. 
Mamy więć wskazówkę, że w danym rażie kou 
stytucya 186r r. służyłaby za hasło co do ustroja 
przyszłego „Gross Oesterreich“; jedność zaś sło- 
wieńsko chorwacka stanowi do tych dalekich pla- 
nów krok wstzpny, przygotowawczy. 

Ponieważ atoli „jedność“ wyszła z inicyaty- 
wy katolickiego obozu wśród słowieńców i chor- 
watów, a więć są jej przeciwne żywioły postępo- 
wo-liberalne. „Slovenski Narod" zarzuca, że „jed 
ność“ ma służyć celom obcym i wyciągać dla in- 
nych kasitany z ognia; orgáħ zaś liberalnego po 
sła dalmackieg», księdza: (sic!) Bianchinieg=, za- 
darski „Narodni List“, twierdzi, że tą drogą doj- 
dzie się tylko do zupełnej izolacyi politycznej, tak 
w Cislitawij, jakoteż w Translitawii; obydwa zaś 
te pisma, wraz z organami Kkoalicyi śerbo-chor- 
wackiej, uderzają na alarm, że mowa „jedność” 
grozi właściwie rozbiciem, a mianowicie rozbiciem 
jedności chorwacko-serbskiej. Zapytują „Szuster- 
szicza”, czemu proklamuje jedność tylko słowień-1 
sko-chorwacką, a nie słowieńsko chorwacko-serb- 
ską” Odpowiada na to organ „Szusterszicza”, „Slo- 
venet“, że obcym $lużyła rezolucya rjecka z roku 
1504, obok której powstała następnie koalicya serbo- 
chorwacka, pierwotnie pozostawać mająca na usłu- 
gacb Kossutha, a którą on wyzyskawszy, potem 
odtrącił, Nowa „jedność“ nie ma nie przeciw ser- 
bom, ale ona dąży do rozwiązania sprawy połude 
niowo-słowiańskiej w ramach monarchii habsbur- 
skiej, a czyż serbowie uznają taki program? „Slo- 
venec“ kończy temi słowy: 

„W obecnej chwili, gdy rozgrywają się waż- 
ne sprawy, a zwłaszcza kwestya, komu ma przy 
paść stanowczy wpływ polityczny na linii grznicz- 
aej od Bośpy do Sołunia—znajdzie się zapewne nie- 
bawem sposobność, żeby jeszcze roztrząsnąć bliżej 
to zagadnienie. 


pez maski. 


Chociaż autorka nadesłanego pisma p. t 
„I my czytamy gazety* raczyła mnie wczoraj 


na wyszukiwanie spraw i typów już nieistnie- 
jących i podpatrywanie Śśmiesznostek, które już 
umarły.. Ale nie mam za to Żalu, bo w nie- 
przebranym optymizmie niechaj moja bodaj o- 
soba stanowi plamkę— czarną... 

Rozumowanie szaaownej autorki przypo- 
mina mi tylko czterech moich znajomych z nad 
Horynia, Ikwy i Styru, z których każdy starał 
się słuchaczów upewnić, że „u nas na Woly- 
miu”: — 1) będzie głód, 2) mamy zbiory wcale 
niezłe, 3) wszystko do licha w polu wygniło i 
4) chwała Bogu, wszystkośmy szczęśliwie zebrali 
i wymłócili. 

I każdy z tych panów miał rącyę, bo 
„w kraju“ bywa różnie.—bywa tak, bywa i ina- 
czej... A wszelakie te możliwości rozsnuwają 
się tak daleko, że na karkołomnych drogach 
kresowych XX stulecia spotykają się nawet... 
optymistyczne uogólnienia. 

Ni stąd, ni zowąd dochodzimy nsprzykład 
do uspatajającego pewnika, że my w dosta- 
teczmnej mierze pódtrzymujemy piśmiennietwo 
i czasopiśmiennictwo ojczyste. 

A chociaż istzieją dwa inne niezbite 
i ZĘ pewniki: — primo, że gdyby 
dziesiąta czat dworów i domów kresowych 
pełniła tən obowiązek w miarę swojej možno- 
ści, to polskie wydawnictwa pływałyby w ma- 
śle, i secundo, że w samej rzeczy polskie 
wydawnictwa czynią nadludzkie wysiłki, aby 
nie zatonąć—w pustce... Nam to atoli bumoru 
nie psuje i fantazyi nie pomaiejsza... My wie- 
rzysny, że polskim wydawnictwom źle się dzie- 
je—nie z naszej winy... 

Dochodzimy również do pokutniczej rezy- 
gnacyi, wołając.—pochylimy chętnie czoła przed 


rachunkiem naszych wad „rzeczywistych*... Ale. 


gdy tylko kto pocznie awe wady wytykać, to 
wnet się okazuje, że my... żadnych „rzeczywi- 
stych* wad nie posiadamy... 

Bronimy się wreszcie „słowami*: — „że 
wszystkie sprawy społeczne obchodzą nas bar- 
dzo gorąco“... Ale cnotliwem milczeniem trak- 
tujemy ciekawość warchołów: — dokąd została 
wyniesiona miłość sprawy publicznej z t;ch 
dworów i dworków, które dobrowolnie przeszły 
we władanie ludzi, posiadających wszelkie szan- 


se, aby... zostać większością w czwartej Dumie 
, y J | 


Państwowej. 


Ja sądzę, że, istnienia „tragicznie orygi- 


niechamy, lub wybierzemy inną drogę z powo- 


du lenistwa, egoizmu, albo dla jakichkolwiek 
drugich powodów, czujemy żeśmy źle zrobili: 
Na tej podstawie Kant doszedł do prze- 
konania, że wykluczając wszystkie inne czynni 
ki, jedynie ze zdolności myślenia wytwarzsmy 
w sobie pojecia tegó, co jest dobre 1 złe. Kant 
nie udowodnił jednak, czy samo pojęcie obo- 
wiązku w każdym danym wypadku jest w sta- 
nie wpłynąć na naszą wolę w celu realizacyi 
jego, bez nadziei, że to spełnienie przyniesie 
nam zadowolenie, względnie szczęście. Nadto 
jeżeli mamy wolność sądów, co jest problema- 
tyczne, nie mamy żadnej pewności, że one są 
w stanie pobudzić naszą wolę, lub nadać jej 
kierunek i chęć zastosować te sądy w życiu 
prakiycznem bezwzględnie, a niezależnie od ró- 
żnych okoliczności i innych pobudek działania. 
Jeżeli wpływ tych pobudek dla spełnienia obo- 
wiązku uważamy za możliwy, tem samem przy- 
znajemy, że czysty rozum nie wystarcza. Jeżeli 
zaś chodzi o intencyę woli, jako podstawę przy- 
jąć trzeba jej wolność, a ta jest także przy- 
puszczeniem, a nie pewnością, zwłaszcza w dzie- 
dzinie naszych władz umysłowych. " 
Wobec tych przypuszczeń istnienie u lu- 
dzi pojęcia obowiązku w życiu praktycznem 
bardzo poważne nasuwa wątpliwości. Nie jest 
ono pewnem, więc może być iluzyą. Dla usu- 
nięcia tych wątpliwości, trzebaby w istnienie 
obowiązku wierzyć, a wtedy wchodzimy w tę 
dziedzinę, o której mówiliśmy poprzednio. 


Wszystkie inne szkoły tejże grupy docbo-| 


d2ą wedle Alf. Fonillée, czego dowodzi w swe 
„Krytyce współczesnych systemów moralności * 
do dogmatyzmu metafizycznego, którego pod 
atawy są nader chwiejne (insoutenable) ! 
Są to przedewszystkiem sympatyzujący z etyką 
Kanta zwolennicy krytycyzmu naukowego, zwa- 
ni także neo-kańtystsmi Następnie spirytuali- 
ści w różnych odmianach. Przeważnie opierają 
oni swe poglądy na trzech zasadach: wolności 
sadu, dobra rzeczy w Sobie i na konieczności 
obowiązku. Przy ścisłem rozpatrzeniu te zasa- 

1) Alf. Fouillće, — „Critique de systemts 
morzle conteinporains—1.a morale Kantienne". 


de 


zn O 


nainych* w naszem społeczeństwie typów na- 
wet najmocniejszy optymizm nie zaprzeczy... 

Kto zaś nie zna typów „Śmiesznych“ — 
jego to szczęście, płynące z... wypadku lub ze 
zbiegu szczęśliwych okoliczności... To tylko — 
traf... Bo my—znamy... 


Czarny Jegomość 
E ENO RJ: SET 13 
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18 perm I od doregpomiemzów! 


— Zgromadzenia zlemskia. Dla powia- 
towych zgromedzeińi ziemskich wyznaczone zo- 
stały następujące terminy 

Kijowskie powiatowe zgromadzenie ziem- 
skie odbędzie się 9—12 listopada, wasylkow- 
skie 31 pażdzieraika, kaniowskie 30 paździer- 
nika, radomyskie 28 października, skwirskie 30 
października, berdyczowskie 35 października, ta 
raszczańskie 2 listopada,czebryńskie 6 listopada, 
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lanii, — wiecie tej grubej Melanii, szwaczce,— 
aby przyszla do was na cały poranek i na całe 
popołudnie; zrobi wam odwaru z ziółek, a to 
wam z pewnością pomoże. 

— Jesteś poczciwy mój synku, mój mały 
synku. 

„Mały synek”, który miał sześć łokci wy- 
sokości, zadowolony, uśmiecha się. 

— A teraz nie kłopoczcie się, czekajcie 
spokojaie az przyjdzie ksądz i Melaaia. Ja 
wrócę ma południe. Dzisiaj rano muszę zbro- 
nować największy kawałek gruntu. 

Kiedy Wincenty, odwróciwszy się, miał 
wychodz ć, staruszka znowu go zawołalą. 

— Wincenty, mój cbłopcze! tyleby mi to 
zrobiło przyjemności, gdybyś mnie pocałował. 

Zaśmiał się głośno a poczciwie i, machi- 
nalnie, obtarł swe rude wąsy rękawem, aby 
matkę ucałować w czcło. 

Pobiegł na wieś szybko, uprzedził księdza 
i Melanię, a później, ze spokojnem sumieniem, 
przyśpieszył kroku, popędzając konia, tęgiego 


humańskie 7 listopada, czerkaskie 5 listopada. rderesza, który ciągnął odwróconą bronę. 


— Wystawa rolniczą. W poniedziałek otwar- 
ta została w Kadomyślu włościańska wystawa rol 
nicza urządzona staraniem kjowskego gute nal- 
nego i radomyskiego powiatowego zarządu ziem- 


Kiedy przybył na pole, uszykowsł bronę 
i zabrał się do pracy; stracił był pół godziny 
na słuchanie skarg matki; trzeba było czas ten 


skiego Ne wystawie są reprezentowane oddziały; | powetować. 


rolniczy, uprawy łąk, hodowli bydła, ogrodnictwa 


i sadownictwa, pszczelarstwa, rękodzielnictwa, wa- ļ|to dla mnie 


szyn i narzędzi rolniczych oraz pożatnictwa, Spe 
cyalni instruktorowie udzielają zwiedzającym wysta- 
wę włościanom wyczerpujących o. 
wystawionych okazów. 

— Kursy kooperacyi. Od dnia r go b. m. do 
5go odbywaja się w Berdyczowie wykłady na 
kursach ziemskich kooperacji kredytowej dla wy- 
kształcenia pracowników i kierowników w wiej 
skich instytucyach kredytowych. 


władz gubernialnych sprawa b. członka stalego da- 
włnego zarządu do spraw gospodarki ziemskiej po- 
wiatu czerkaskiego Ą. Czugajewa, oskarzonego o 
defraudacye i fałszerstwa, przekazana Została sę- 


go dla przeprowadzenia śledztwa pierwiastkowego 
z art. 354 i 35a kod, kar. 
— Nowe agentury. Kijowski gubernialny za 


ubezpieczeń: 5 okręgu powiatu wasylkowskiego we 
wsi Grebionkach, 4 okręgu pow. humańskiego w 
m. Talne; 4 okręgu pow. skwirskiego w Nowym 
Fastowie i 4 okręgu pow. czerkaskiego w Horo- 
dyszczu. 

-Niebawem zostanie utworzona jeszcze agen- 
tura międzypowiatowa w rm. Brusiłowie powiatu 
radomyskiego. 

— Budowa szkół. 


we wsi Stajki Gmina miejscowa ofiarowała na bu- 
dowę szkoły 7 tys. rubli, pozostałe z kapitału żyw- 
neśćciowego. 

Gmina włościańska w m. Dymer ro£poczęia 
starania o oddanie pod zarząd ziemstwa istniejącej 
tam szkoły ministeryalnej i przekształcenie jej na 
dwuklasową. Starauia owe poparł również inspęk- 
tor szkół ludowych, który zauważył, iż w Dytne'ze 
wiele dzieci nie może korzystać z nau 


mieści się szkołą, Piac pod budowę szkoły udzielo" 
ny został bezpłatuie, włościąnie zaś miejscowi 
wzięli na siebie zwózkę materya 

nych. - 


ANEL ENTER ESIS SIOA 
ANNIE DE PÈNE. 


Na wsi. 


PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO. 


Pewnego poranku, o Świcie, staruszka za= 
wolała syna: 

— Wincenty, źle bardzo się czuję; powi- 
nieneś uprzedzić pana doktorą. 

— Doktora! czyście oszaleli, matk 
chcecie, żeby wam doktór pomógł? 

— Ciężka jestem chora. 

— Starość-to, trzeba być rozsądnym. 

Zdając sią na wolę Bożą, starowina po- 
trząsła giową. 

— Masz racyę, przeżyłam swój czas... 

Wincenty przygiądał się jej przez cbwile; 
skulona, leża'a pod prześcieradłem z surowego 
płótna, z twarzą opaloną, pokrytą tysiącami 
zmarszczek, ma torej odbijały aię długie lata 
pracy; jej oczy wybladłe, przesadnie rozwarte, 
z przestrachem patrzyły na coś, czego nie wi- 
działy. 

Poczuł w swem sercu nieco litości, i ode- 
zwał Si:: 

— Zamiast lekarza przyślę wam księdza; 
pogada z wami trochę; a powiem także Me- 
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dy są tylko hipotezami. -Do spirytualistów na- 
leżą: Jouffroi, P. Janet, V. Cousin, . Brooke 
i wielu innych. Potem należą tu też optymiści, 
którzy utrzymują, że cały istniejący świat jest 
usjdoskonalszy sam w sobie, a pochodzi ta 
doskonałość z woli Bożej. -Zawady tej szkoły 
pochodzą od Platona i Arystotelesa, a kierowali 
się niemi z nowszych filozofów Shaftabury, 
Leibniz i iani. Przeciwstawnym optymizmowi 
kierunkiem jest pesymizm, którym przesiąknięta 
jest cała filozofia buddyzmu, a w części i na- 
uka Konfucyusza. W Europie skrajnymi przed: 
stawicielami pesymizmu są Schopenhauer i Hart- 
man. Pesymiści dowodzą, iż świat jest na tyle 
zły, że o wiele byłoby lepiej, gdyby wcale nie 
istniał, a ideałem dobra i szczęścia może być 
tylko nirwana. 

Może w drugiej grupie moralistów, którzy 
się starają z obserwacyi dostępnych nam obja- 
wów życia realnego, ustanowić zasady mcral- 
ności, znajdziemy pewniejsze wskazówki. Nale- 


bjaśnień w sprawie | zbytnio, 


ki szkolnej z gospodarza; 
powodu zbyt ciasnego pomieszczenia, w jakiem|z oczami błędnemi, nic nie mówili. 


łów budowla-lciu doznawał 


— Bedna staruszka — rozmyślał —ciężka 
„ędzie żałoba, jak sobie odejdzie! 
Ruchem szorstkim, aby się nie rozczulać 
Wincenty wzruszył ramionami i zaczął 
gwizdać. 

Bez przerwy, powoli, brona pruła rolę, 
a kruki szły za nią w pewnej odległości i zbie- 
rały pędraki. Około dziesiątej, kiedy słońce 
poczęl» palić, Wiacenty, który, nie podnosząc 


— Wdrożenie śledztwa Na mocy decyzyi |oczu, kierował koniem, zatrzymał się na chwilę, 


aby trochę wypoczać; małe jego oczy szaro- 
niebieskie gubiły się w bezmiarze ziemi: patrzał 
na nią wzrokiem czułym, namiętnym, gdyby 


dziemu śledczemu 1-go okregu powiatu czerkaskie- | kochanek przyglądający się umiłowanej. 


Nagle, podniósł rękę do czoła i przymru* 
żył oczy, aby lepiej widzieć: jakaś postać, co- 


rząd ziemski utworzył następujące nowe agentury [raz to zwizkszzjąca się, bicgla ku niemu. 


Powiedział do siebie: 

— Ależ dyabelvi: jej się śpieszy. 

A później wzruszenie niewyraźne ścisnęło 
piersi: 

— Rzekłbyś, że to Melania. 

W istocie była to szwaczka, która zadysza- 


mu 


Kijowskie ziemstwo po-|na, ze swym obfitym biustem podskakującym, 
wiatowe rozpoczęło budowę szkoły dwuklasowej | biegła ku niemu. 


Z chwilą gdy znalazła się na odległość 
taką, że mógł jej głos ustyszeć, zawołała: 

— Wincenty, musisz wracać, twoja ma... 
Cóż sie jej stajo? 
Umarła! 
tej chwili gruba Melania stała obok 
oboje, z opuszczonemi rękami, 


wW 


I nagle Wincenty po raz pierwszy w ży- 
w piersi dziwnego wrażenia; 
czuł, jakby coś w rodzaju rany, tam, z lewej 
strony; mój Boże, jakżeż to bolało. 

A jednak powiedział bez przesady: 

— Wydawało mi się, że dłużej potrwa. 

A Melania powtarzała: 

— Musisz wracać do domu, uprzedzić ro- 
dzinę, księdza, stolarza; musisz, 

Przygnebiony, przerwał jej: 

— Nie mogę wracać zanim kawałek ziemi 
nie będzie zbrorowany. Mam jeszcze roboty 
na pare. godzin, a. to wszystko, co mówisz, 2yo- 
bię w połudaie. 

Zakaszlał, potrząsł głową, swemi spraco- 
wanemi rękami potarł czoło, i począł wyrzekać 
pod wpływem myśli, które opanowały mim 
nagle: 

— Mój Boże, co ja pocznę teraz sam 


o? cóż] jeden? 


Wincenty nigdy nie myślał o małżeństwic; 
sądził, że ponieważ żyje z matką i że ponieważ 
na gospodarstwie niema pracy dia trojga, było 
zbytecznem obarczać się nowym ciętarem: jedne 
usta więcej do żywienia. Ale teraz?... Któż 
będzie robił kapuśniak, ktc—zajmował się jego 
ubraniem od niedzieli, kto pielęgnował bydło, 
kiedy on jest w polu; kto — prał i reparował 
bieliznę i spełniał tych tysiące drobnych obo- 
wiązków?.. Rozmyślając nad tem, przyglądał 
się dziewczynie miłej, świeżej i zdrowej. 

— Ależ byłaby z niej doskonała gospo- 
dyni, która nie bałaby się pracy... Nie jest 
wprawdzie bardzo młoda, ale i ja także więcej 
mam niż czterdzieatkę... A choć nie powada 
ani grosza, toć przecie, wszystko razem zwa- 
żywszy, dobra pracownica więcej warta, niż za- 
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własnego. Każde takie twierdzenie, chcóby na 
bardzo wielkiej liczbie pojedyaczych spostrze- 
żeń się opierało, będzie zawsze przypuszcze- 
niem, a nie pewnością, więc z tego punitu 
widzenia stałych reguł postępowania moralnego 
ustanowićbyśmy nie mogli. 

Najwybitniejszym przedstawicielem ewolu- 
cyonistycznego kierunku w etyce jest znany 
filozof angielski Herbert Spencer. Określa on 
swoją moralność jako utylitaryzm, wyprowadza- 
jący swe zasady z postępu Życia, a stosuje ta- 
kowe do realnych warunków egzystencyi. Ma- 
my więc najprzód wskazane czynucści życiowe 
u najniższych jestestw organicznych, których 
jedynym celem jest utrzymanie życia jednostki 
i gatunku. Długim szeregiem stopniowego roz- 
woju przechodzą takie czynności u istot wyż- 
szych w postępowanie celowe z zastosowywa- 
niem się do okoliczności i zmiennych warun- 
ków. U człowieka stojącego na najwyższym 
szczeblu przyrody widzimy postępowanie świa- 


żący do tego działu hedonizm, o którym po- dome, które stale dąży przez stopniowy rozwój 
przednio wspominaliśmy, również pozytywizm |do szczęścia i doskonałości. Doskonałości jed- 
i tak zwana moralność niezależna nieznaczniej nak ogólnej w rozwoju naszym moralnym 1 fi 
się różnią od dwu głównych kierunków, t. j.|zycznym nigdy osiągnąć nie będziemy w stanie, 


utylitaryzmu i ewolucyonizmu. 

Utylitaryści uważają, jako najwyższe dobro 
szczęście ogólne, które powinno być celem dā- 
żenia i starań. Na podstawie zaś wielokrot- 
nych spostrzeżeń oceniają postępowanie wedle 
wyników osiągniętych w tym dążeniu. Wybit- 
oymi przedstawicielami tego kieruaku są: J. St, 
Mili, Helvetius, Bentham. Zastanawisjąc się 
nad powyższem określeniem, każdemu z nas na 
myśl przyjdzie, co należy pod szczęściem rozu: 
mieć. Jeżeliby każdy człowiek bez względu na 
innych tylko do osobistej korzyści i przyjem- 
ności dążył, z konieczności wynikłaby stała 
wcjna wszystkich przeciw wszystkim. Więc 
rozsądnie pojęty egoizm wymaga pewnego al: 
truizmu w naszem pose owaniu, który go ście- 
śnia i powoduje w ten sposób chcćby chwilo- 
wą przykrość; nsstępuje zatem zboczenie z wys 
tkniętego kieruaku. Nadto nigdy z absolutną 
pewnością powiedzieć nie możemy, że okazany 


w pewnych wypadkach altruizm, musi sprowa=j „ję 
wzrost szczęścia | 


dzć korzyść osobistą, więc 


bo nawet pojęcie, czem jest ona sama w sobie, — 
dla nas nie dostępne. Jako cząstka ogólnej ca- 
łości, którą tworzy ludzkość, nie możemy być 
doskonałymi i postępować idealnie wśród ludzi 
jniedoskonałycb, bo prawie zawsze najgorzejby 
się na tem wyszło, więc musi być pewna bar- 
monia między postępowaniem jednostki i innych 
ludzi, wśród których ona żyje. Stąd nieraz 
wypływa w życiu realnem konieczność wyboru 
zamiast dobra, mniejszego zła, które jest 
względnie dobre. Również niepodobna w ka- 
żdym wypadku rozstrzygnąć, który z dwóch 
sposobów postępowania jeat moralnie obowią- 
zujący. ?) 

Tak się wyraża Spencer, przeciwstawia- 
jąc moralności idealnej, morałność względaą. 


(D. n.) 


») H. Spencer. „Lsa bases de la moraie. 
joniste*. K-me ed. Piris F. Alean str. 
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można, lecz leniwa, co tylko zjadać umie pie- 
niądze... 

I odważył sie: 

— Sluchaj, Melanio; będę teraz samotny; 
muszę Szukać żony. Cobyś też powiedziała, 
gdybym wybrał ciebie? 

Tęga dziewczyna zaczerwieniła się i wy- 
szeptała: 

— Możebym się i zgodziła. 

— Czy z pewnością? 

— Słuchaj, teraz chwila nieodpowiednia, 
aby o tych rzeczach mówić; ciało twej matki 
jeszcze nie ostygło... Ale pomówimy o tem 
później. 

— Tak, pomówimy o tem później. 

«— Muszę teraz wracać do domu, aby ją 
ubrać. 

— Dobrze, Melanio; należysz już do ro- 
dziny; weź prześcieradło z szafy. 

— Rozumiem. 

— Ale nie wybieraj najlepszego. 

— Nie, nie, wiem, co trzeba zrobić. 

— Jesteś dziewczyną oszczędną i rozum- 
na; rób, jak d'a siebie. Wrócę do domu o po- 
łudniu. A jeżeli chcesz mi wyświadczyć przy- 
sługę, to przygotuj także posiłek, 

— Bądź spokojny, Wincenty. 

Kiedy odeszła, gospodarz znówu rozmy- 
ślał o swej zmarłej matce, i serce mu się ści- 
akało, a myśl błądziła. 

— Biedna staruszka: myślałem, że dłużej 
potrwa. 

A potem spojrzał na swój kawałek ziemi, 
którego połowa nie była jeszcze zbronowana 
i począł szeptać, stając się znowu filozofem: 

— Cóż zrobić? Każdy musi umrzeć, kie- 
dy przyjdzie nań kolej. 

Trzaskając głośno z bata i popędzając dere- 
sza, Wincenty Ledru, uspokojony, znowu zaczął 
bronować. 


O pięściarstwie, 


Mało zazwyczaj wiemy o tym tak po- 
wszechnym już dzisiaj sporcie, a wiedzieć prze- 
cie należy, iż boksowanie, czyli pięściarstwo, 
stałe praktykowane, daje większe niźli inne 
sporty korzyści. 

Przedewszystkiem należy pozbyć się prze- 
konania, iż siniaki, rozbite nosy i t. p. są nie 
odłącznym przy walce na pięści efektem. 

Niegdyś, zanim  pięściarstwo w surowe 
dzisiejsze reguły ujęte zostąło, walczono pię- 
ściami nagiemi i to narażało oblicza zapaśbi- 
ków na różnokolorowe dekoracye, dziś zasie 
ogromne, miękkiem włosem wypchane rekawi 
ce usuwają wszelką możliwość niebezpieczeń- 
stwa. 

Pięściarstwo, czynione według zasad sztu- 
ki, jest najmuiej niebezpieczną z walk, daleko 
mniej niebezpieczną od t. zw. „francuskiej wal- 
ki*, którą młodzież nasza, niestety, do dzisiaj 
tak chętnie uprawia. 

Przekonano się również, na obyczaje 
młodzieży, na jej instynkty, nię ma pięściarstwo 
wpływu szkodliwszego, niż szermierka na pała- 
sze lub florety. Przy walce na pięści, teore- 
tycznie, idzie o ubezwładnienie adwersarza, o 
uczynienie go nieszkodliwym, nie wyobraża się 
zaś rąbania ani przebijania przeciwnika, jak to 
ma miejsce przy szermierce. 

Umiejętność walczenia pieścią czyni czło- 
wieka przedewszystkiem spokojniejszym. W ra- 
zie niemiłego wypadku napaści jakowejś, pięś- 
cirz, choćby najmniej wyćwiczony, nie szamoe 
cze się, nie miota bezładnie, nie siega odrazu 
po broń śmiercionośną, jak najczęściej czynią 
ludzie słabi, jeno lekkiem ałe silnem  uderze- 
niem w podbródek, w szczękę wogóle, w nos 
chociażby—powala zawalidrogę, odbierając mu 
na pewien czas możność szkodzenia, nie czy- 
niąc mu zresztą poważnej krzywdy. 

Rzec można śmiało, że średnosilny męż- 
czyzna, po 4 bodaj lekcyach boksowania, da 
sobie łatwo radę z wiele od siebie silniejszym 
niebokserem, a nawet z dwoma. 

I to jest pierwsza, mniej ważna, korzyść 
z tej umiejętności. 

Daleko większe znaczenie ma pięściarstwo 
w kierunku zdobycia kultury ciała. Wystarczy 
spojrzeć na zawodowych bokserów młodej ge 
neracyji. 

Wysmukłe a doskonale wyrobione mię- 
śnie ramion, bez potwornych bicepsów, ale o 
ślicznych deltoidach, potężna muskulatura ple- 
ców, zwłaszcza mięśni szerokich grzbietu i mię 
śni zbliżających łopatki, a przedewszystkiem 
doskorale wyrobione mięśnie brzucha odrazu 
uderzsją wzrok patrzącego. l 

Ciągla różnorodność szybkich ruchów u- 
czy oddychać sprawnie a niczem płuc nie krę- 
puje. 

To też kto pragnie umiejętność szybkiego 
a zręcznego poruszania się posiąść, lub  tłusz 
czu pozbyć s'e pragnie, winien  pięściarstwo 
praktykować zarówno stary jak i młody. 

Całe ciało wyrabia się jednocześnie a 
wszechstronnie—zarówno prawa jak i lewa 
atrona. 

Jestto sport dość trudny, aleć dzisiaj i 
sporty, jak wszystko w naszem Życiu, aą coraz 
trudniejsze i właśnie w pokonywaniu trudności 
jest urok i korzyść. 

Inaczej też ćwiczy się  pięściarz-amator, 
któremu o zdrowie, zręczność i o piękno idzie, 
inaczej zaś ten, kto pięściarstwem na kawa- 
łek chleba zarabia. 

Tych ostatnich mnóstwo jest dzisiaj. Mo- 
dne dzisiaj walki pięściarakie w Anglii, Ame- 
ryce i Australi oddawns, a we Francyi i 
Niemczech od lat niewielu, powołują mnóstwo 
chłopaków odważnych, których laury i docho- 
dy Johnsonów i Jeffriesów nęcą. Ale ciężka 
to dola, pracy monotonnej, goryczy i zawo» 
dów pełna. 

Zazwyczaj chłopiec taki 16—18-letni by- 
wa pod opieką „managera“, czyli poprostu 
przedsiębiorcy, który ofiarę swą wyzyskuje jak 
może. Urządzają się match'e, wyzwania, turnie- 
je pełne reklamy i najczęściej blagi. 

Na afiszach wymienia się fantastyczne 
sumy nagród, któremi zwykle dzielą się spry- 
tni przedsiębiorcy, młody zaś bokser, prócz 
siniąków i guzów, niewielkie zwykle pobiera 
wynagrodzenie. 

Ćwiczenie czyli trenowanie boksera za- 
wodowego jest bardzo trudne i długie. Zazwy- 
czaj dopiero po 5'ciu latach ciągłej pracy, pel- 
nej wysiłków, dochodzi się do formy champio- 
na-boksera. A ilu to młodzieńców tej próby 
nie wytrzymuje, ilu rozbitych cieleśnie i mo- 
ralnie marnuje się. Choruje ciągle tłuczona 
głowa, choruje zbyt specyalnie żywiony  żołą- 
dek, wybite są zęby, połamane żebra, zrosły 
się niefortunnie, męczą płuca—ot ruina  człos 


wieka. Ale łatwy napozór zarobek i tryumfy 
 nęcą zbyt wielu. 
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Polacy, jako ludzie zręczni z natury, ma- 
ją wiele danych, aby i w sporcie pięściarskim 
nie dać się innym wyprzedzać. Toć J. Choiń 
ski i Stanley Ketchel, czytaj Stanisław Ko- 
cił, obaj niezrównani boks rzy, uwielbiani w 
Ameryce, byli polakami. A byli to pięściarze, 
jakich przed nimi nie byłoi niemasz do dzisiaj 

Według mnie, polacy powinni studyować 
pięściarstwo. Jesteśmy z natury tak łagodni, 
tak obrzydliwie łagodni—iż niema obawy, aby 
instynkty brutalne nasze groziły komukolwiek. 

Dziś, skupiając wszystkie nasze siły, mu- 
simy i o sile w garści pamiętać. 


M»óko z Bogdańca. 
FREE PT m ro 


Dzieje porozbiorowe Lilwy | Rusl. 


Dwunasty zeszyt „Dziejów  porozbioro- 
wych Litwy i Rusi*, który świeżo wyszedł z 
diuku, zawiera dokończenie zarysu stosunków 
wewnętrznych na ziemiach  litewsko ruskicb 
pod berłem Katarzyry lI. Szkolnictwo, sprawy 
cenzuralne, wreszcie kościelno-religijne ujęte tu 
zostały w sposób zwięzły, lecz nader wyrazi- 
ście, z uwzględnieniem najnowszych badań nau- 
kowych. Ważny zwłaszcza jest obraz akcyi 
antyunickiej, prowadzonej już podówczas z 
wielkiem natężeniem i energią. Druga połowa 
zeszytu poświęcona jest charakterystyce na- 
stroju społeczeństwa polskiego pod nowym 
rządem, obfitującej w interesujące, aczkolwiek 
smutne przeważnie fakty. Delegacye do Pe- 
tersburga, bankiety i bale na cześć wielko- 
rządców, pochlebstwo i zbytek roztaczany w 
chwili ostatecznego upadku Rzplitej—cto po- 
nure tło tej epoki przełomowej. 

Zeszyt XII ozdobiony został licznemi ry- 
cinami, z których zasługują na wymienienie: 
nie reprodukowany dotychczas portret biskupa 
Naruszewicza z b. galeryi puławskiej, portrety 
J. N. Chojeckiego, Józefa Weyssenhoffa,  Ilińe 
skich, Sewerynowej Potockiej oraz wizerunki 
pułków t. zw. polskich, utworzonych na Litwie 
przez Pawła I. 


Wybory. 


Wybory w Humaniu. 

Wybory miejskie w Humaniu odbyły się 
przy podziale na kurye narodowościowe: rosyj- 
ską i nierosyjską. W kuryi rosyjskiej przeszli 
dość łatwo nacyonaliści, tem łatwiej, że uciekali 
się oni do nieprzebierającej w środkach agita- 
cyi, niekrępowanej przez administracyę rządo- 
wą. I-ej kuryi rosyjskiej przeszedł członek 
sądu Domanicki, który obecnie podaje się za 
nącyonalistę. W I-ej kuryi rosyjskiej obrano 
Dołbina, prezydenta miasta, który piastuje ten 
urząd z nominacyi. 

W kuryach nierosyjskich ogromną prze- 
wagę liczebną posiadają żydzi, znaczną też gru- 
pe przedstawiają polacy. Prawyborcy żydzi, 
posiłkując się miejscowem pisemkiem, pozosta- 
jącem zupełnie w ich ręku i służącem ich inte- 
resom, wystawili kaadydatury 2-ch swoich 
współwyznawców, zaznaczając ogólnikowo, że 
są to kandydaci kuryi żydowsko-polskiej. Urzą- 
dzone zostało zebranie przedwyborcze polskie, 
na którem stwierdzono, że żydzi, wystawiając 
wspomniane wyżej kandydatury, nie czynili naj- 
mniejszych usiłowań w celu porozumienia się 
z polakami i w ten sposób narzucają polakom 
kandydatury, w których wystawieniu nie mogli 
przyjąć udziału. Wobec tego na zebraniu tem 
postanowiono, iż polacy nie mają żadnej racyi 
przyjmowania udziału w wyborach. To też na 
wybory nikt z p»laków nie stawił się, pozosta- 
wiając żydom możność łatwego obrania tych 
kandydatów, których sami sobie postawili. Z 
polaków był obecny na wyborach jeden tylko 
ksiądz prefekt Kobierski, co więcej uczestniczył 
on w komiayi wyborczej na zaproszenie preze- 
sa tej komisyi dyrektora gimnazyum miejsco- 
wego Opokowa, znanego w Humaniu z polako- 
żerczych tendencyi. Kilku innych  prawybor- 
ców polaków, również zaproszonych przez Opo 
kowa do udziału w komisyi, udziału tego się 
zrzekło. Ks. Kobierski był obecny na zebraniu 
przedwyborczem polskiem. M h. 


Wybory z kuryi robotniczej. 


Wczoraj o godz. 12 ej w południe w sali 
rady miejskiej odbył się pod przewodnictwem 
prezydenta miasta zjazd pełnomocników robot- 
niczych z gub. kijowskiej dla dokonania wybo- 
rów 5 wyborców do gubernialnego zgromadze- 
nia wyborczego. 

Z ogólnej liczby 68 pełnomocników sta- 
wiło się na wybory 43, którzy na propozycyę 
przewodniczącego złożyli kartki z wynotowane- 
mi na nich nazwiskami kandydatów na wybor- 
ców. Po obliczeniu nazwisk na kartkach, cd- 
dano pod głosowanie 10 osób, które otrzymały 
więcej niż 5 głosów i zgodziły się poddać gło- 
sowaniu. 

Podczas pierwszego balotowania wybrany 
został tylko I. Petrenko 23 głosami przeciwko 
19, podczas drugiego balotowania wybrano K. 
Piotrowskiego 22 głosami przeciwko 19, w trze- 
ciem balotowaniu—P. Dochlenkę (24 przeciwko 
19) i J. Lemieszkę (23 przeciwko 19), w czwar- 
tem głosowaniu nikt nie uzyskał niezbędnej 
większości głosów, w piątem: zaś wybrany zo- 
stał A. Garkusza 35 głosami przeciwko 8. 

W ten sposób na wyborców z kuryi ro- 
botniczej wybrani zostali: A. Garkusza z cu- 
krowni Maryjsko-Horodyszczańskiej, P. Doch- 
lenko z cukrowni Smilańskiej, J. Lemieszko z 
cukrowni Gruszka, K. Piotrowski z fabryki że- 
laznej Tiszlera w Humaniu i I. Petrenko z fa- 
bryki mechanicznej Szwajsguta w Rzyszczowie. 

Zspytani o swe przekonania polityczne, 
oświadczyli oni, iż są „bezpartyjnymi postę- 
powcami'. 


Wybory włościańskie. 


Wczoraj w kancelaryi „Opieki szlachec- 
kiej" pod przewodnictwem marszałka szlachty 
powiatu kijowskiego M. Czycbaczewa odbył się 
zjazd pełnomocmków włościańskich z powiatu 
kijowskiego dla dokonania wyborów 3 wybor- 
ców do gubernialnego zgromadzenia wybor- 
czego. 

Z ogólnej liczby 40 pełnomocników wło» 
ściańskich przybyło 37. 
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W pierwszem głosowaniu wybrany zostal | nym — 37 


23 głosami przeciwko 19 Piotr Mierszczyj, pi- 
sarz gminny z Hermanówki, radny kijowskiego 
ziemstwa powiatowego, nacyonalista. 

Drugie głosowanie nie dało żadnych re- 
zultatów. 

Po półtoragodzinnej przerwie przewodni. 
czący zarządził trzecie głosowanie. Wybrani zo. 
stali włościanie: D. Byk (25 głosami przeciwko 
12) i Iwan Kozienko (24 głosami przeciwko 13), 
obaj bezpartyjni. 


Skasowanie wyborów. 


Komisya wyborcza powiatu kaniowskiego 
skasowała dokonane d. 29 września w m. Ka- 
niowie wybory jednego wyborcy z pierwszej 
(pełnocenzusowej) -kuryi miejskiej powiatu ka- 
niowskiego. 

Nowe wybory z pierwszej kuryi miejskiej 
powiatu kaniowskiego wyznaczone zostały na 
d. 8 października. 


Posiedzenie rady miejskiej, 


Onegdaj pod przewodnictwem prezydenta 
miasta H Djakowa rada miejska rozpatrywała 
między innemi sprawę założenia w Kijowie kon- 
serwatoryumm. Prezydent miasta odczytuje radzie 
otrzymany od p. M. Tereszczenki list, w którym 
ten ostatni wskazuje na konieczność utworzenia 
w Kijowie konserwatoryum. W tym celu ofiaruje 
on na konserwatoryum 50,030 rb. Wobec tego 
rada miejska postanawia podziękować p. M. Tere- 
szczence za hojny dar jak również prosić go o po- 
parcie u odnośuych władz w celu uzyskania po- 
zwolenia na otwarcie. 

Następnie prezydent miasta H. Djakow skła- 
da przewodnictwo w ręce starszego radnego A. 
Rzepeckiego, pod przewodnictwem którego rada 
miejsks rozpatrzyła szereg sprawozdań komisyi re- 
wizyjnej. 

Między innemi rewizya: rzeźni dokonana zo 
stała wskutek skarg skierowanych do władz na 
nieporządki panujące w rzeźni miejskiej. 

Kamisya rewizyjna nie znalazła żadnych nie- 
porządków i nadużyć, lecz skonstatowała, iż rzeźnia 
musi być rozszerzona, Co na razie nie leży w mocy 
osób prowadzacych rzeżnię. 

Na zakończenie radny A. Rzepeekij postawił 
wniosek o wybranie członków t. zw. „komisyl 
estetycznej”, 

Zapomocą głosowania gałkami zostali wy 
hrani do „komisyi estetycznej" radni: Brzozowskij, 
Falberg, Kich, Szczytkowskij, 
Prozorow; artyści malarze: Swiatosławskij i Mu- 
raszko; architekci: Nikołajew, Horodeckij, Bradman; 
wyborcami Szlejfer i Kodżan. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 

wis 5 (18, Placyda M. 

J atre 6 (19) Brunona W. 
Wiche slokt: o gad: 6 a 28 
Zachóś Słańcz o goiz 5 M 03 
Dłrgość dnia gedz, io m 35 


Bianiemdarzyk Misteryczmy. 
I5 października a. et. 


Roku 1667. Posłowie polscy zawierają 
ugodę z tatarami t. zw. „Postanowienie z Ta- 
tary*, mocą którego tatarzy zobowiązują się 
nie najeżdżać Polski i nieść pomoc w razie 
wojny. 


— Testr Folski. Premiera „Cyganeryi 
warszawskiej“ — Nowaczyńskiego w Warsza- 
wie narcbiła wielkiej wrzawy. Artykuty spra- 
wozdawcze zamieniły się w artykuły polemicz- 
ne. Przez dobry mesiąc w prasie warszawe 
skiej z powodu „Cyganeryi* ciskano; drukowa- 
nemi strzałami, a sztuka z arcydowcipnym Gor- 
goniuszem na czele gromsdz ła tłumy roznamię- 
tnionej publiczności w teatrze Rozmaitości. 
Tutaj wybuchano śmiechem i oklaskami. 

W artystycznym zespole Teatru Polskie- 
go postać Gorgoniusza odtwarza znakomity ar- 
tysta Aleksander Zelwerowicz. 

lane popisowe role grają ze smakiem i 
werwą, panie: Krysińska (znakomita stara pan- 
na Pulcherya), Duninówna (przesadnie wytwor- 
na Lsura), Dulębianka (zazdrosoa cyganka Mi- 
riamka), Mielnicka (przewyborna żydówka Taa- 
te Salome); męskie role powierzono niezawod- 
nym talentom panów: Maksa Węgrzyna, Lesz- 
czyńskiego, Józefa Węgrzyna, Weycherta, Szo- 
berta etc. 

Przedstawienie dzisiejsze należy do nie- 
zwykle interesujących. 

— Przypominamy, iż w niedzielę o godz. 
121/ą w południe wyborny zespół goszczącego 
u nas Teatru Polskiego z Warszawy, daje 
na przedstawieniu rannem dla młodzieży szkol- 
nej w znakomitej obsadzie „Zemstę za mur 
graniczny“. 

— Zarząd goszczącego u nas Teatru Pol- 
skiego prosi nas o podanie do wiadomości, że, 
wbrew pogłoskom, bilety na pozostałe przed- 
stawienia są jeszcze do nabycia w księgarni 
p. Idzikowskiego, a w dniu każdego przedsta- 
wienia w kasie teatru od godz. 5 po poł. 

— Ze Związku równouprawnienia. Ko- 
misya odczytowa Związku równouprawnienia 
kobiet polskich podaje do wiadomości, że na 
żądanie publiczności i za zgodą prelegenta ko- 
lejny odczyt adwokata p. W. Rudnickiego od- 
będzie się w niedzielę da. 7go b. m. og. 8 
wieczorem w lokalu Związku R. K. FP. Pro- 
rezna 21 m. I. 


— „lud Boży”. Wyszedł z druku Ne 40 
„Ludu Bożego” i zawiera następujące artyku- 
ły: Życiorysy sławnych ludzi (Władysław Sy- 
rokomla); Swój do swego; Ohchód 3o00-ej ro- 
cznicy zgonu ks. Piotra Skargi; O ojcowiznę 
(ciąg dalszy); Ś. p. O. Jan Beyzym; Wiadomo- 
ści: polityczne, kościelne, z tygodnia i krajowe; 
Pożyteczae książki, Odpowiedzi od Redakcyi; 
Droga do nieba. 

Dodatek I „Nasza Wieś” zawiera: Upra- 
wa jęgienna roli pod jarzyny (dokoń ). Przy- 
pomnienie robót gospodarskich na październik. 
Jak było 50 lat temu i co będzie za 59 lat. 
O przechowywaniu owoców. Dobre rady Le 
czenie domowe (Czy woda może zaszkodzić?) 

Dodatek II „Gazetka dla Dzieci* zawiera: 
Zagadka. O królu, który miał 3 królestwa. 
Z życia wielkiego męża. Najlepsza odpowiedź 
nadesłana na zadanie „Opisać miejsce swego za- 
mieszkania". Odpowiedzi od Redakcyi. 

Dodatek III „Nauka Wisry* zawiera: 
Ewangelię na niedzietę dwudziestą pierwszą po 
świątkacb. Naukę: Ciąg dalszy VIII Artykułu 
Składu Apostolskiego: O Duchu Świętym. 

— Wolni słuchacze pol techniki. Na 
poszczególnych wydziałach politechniki w chwi 
li obecnej znajduje się wolnych słu'haczów: na 
wydziale inżynieryjaym — 69, na wydziale 
mechanicznym — 80, na wydziale chemic.- 


Ditiatin, duchowny: 


E1PJOWSK£ I 


i ha wydziale agronomicznym — 
I2I. 

Ogółem więc w roku bieżącym przyjęto 

310 wolnych słuchaczy. 
Z Towarzystwa aeronautycznego. 
Przed dwoma dniami w lokalu T-wa lotniczego 
(Prorezna 20) odbył się odczyt konstruktora 
p. W. Jordana na temat: „Silniki dla lotnictwa 
na 2-ej międzynarodowej lotniczej wystawie 
w Moskwie". Prelegent między innemi w swoim 
odczycie wakazał na kilka nowych typów silni- 
ków samochodowych, które, według jego zda- 
nia, mają wielką przyszłość w zastosowaniu do 
aeronautyki, 

W końcu b. miesiąca p. Jordan ma za- 
miar wygłosić jeszcze jeden odczyt, poświęcony 
teoryi i konstrukcyi śmigieł, z któremi ostatnie- 
mi czasy dokonał wielu doświadczeń. 

We wtorek, d. 9go b. m, p. F. Anders 
będzie demonstrował model nowego sterowca 
„Kijów Ne 2", wykonanego w t/s naturalnej 
wielkości. Sterowiec będzie unosu 12 osób 
w zupełnie zakrytej gondoli, która może spusz- 
czać sę na wodę, a w stanie złożonym poru- 
szać się po ziemi, jako automobil. Na podsta- 
wie doświadczeń ze starym sterowcem „Kijów 
Ne 1%, który spłonął d 29 sierpnia b. r., w no- 
wym sterowcu konstruktor zastosował wiele 
ulepszeń. Szybkość sterowca ma być okcło 
60-ciu kilometrów na godzinę. 

Młody konstruktor p. A. Karpeka, student 
kijowskiego uniwersytetu, niedawno wybudował 
we własnej pracowni w hangarze na Syrcu 
około politechniki właśnego pomysłu biplan 
„A. K. N r bis" z silnikiem „Haacke* o 35 
siłach i śmigłem systemu Jordana. 

W przeszły poniedziałek odbyła się pierw- 
sza próba nowego aeroplauu. Dzieki doskona- 
le uregulowanemu silnikowi p. Karpece udało 
się z łatwością oderwać od ziemi, ale w czasie 
rozpędu koło aeroplanu wpadło na szkło i zo- 
stało rozcięte zupełnie. Zauważywszy to, lotnik 
zaraz wylądował. 

Aeropian został rozebrany i będzie prze- 
wieziony na Kureniówkę, gdzie p. Karpeka 
wznowi swoje wzloty. 

— Narada. Z inicyatywy generał-guber- 
natora kijowskiego w najbliższej przyszłości 
zwołana zostanie pod jego przewodnictwem na- 
rada dla omówienia kwestyi udziału gubernii 
kijowskiej w wszechrcszjskiej wystawie hygie- 
nicznej, jaka odbędzie się w Petersburgu w maju 
T. 1913. 

— (rka pługiem parowym  Sprowadzo- 
ny przez Dom bankowy „D. Mierzwiński i S-ka* 
z Ameryki pług-samochód Thompson-Preese C-o 
będzie orał do 12 go b, m. codziennie oprócz 
dni słotnych, od 12 — 2 po poł. na górze Ba 
tyja na polach, należących do dzierżawcy 
p. Kuczmy. 

Wcbec wielkiego zainteresowania, jakie 
wzbudza w szerokich kołach rolniczych moto- 
rowa uprawa roli, Dom bankowy zawiadamia 
o tem instytucye i osoby zainteresowane bez- 
pośrednio lub pośrednio uprawą motorową, oraz 
prosi je uprzejmie o łaakawe zaszczycenie swą 
obecnością pomienionej demonstracyi. 

— Uwolnienie redaktora z więzienia. 
Redaktcr odpowiedzialny gazety „Kijewskaja 
Mysl*,p. J. Tarnawskij niedawno aresztowany 
administracyjnie za zamieszczenie artykułu „Du: 
chowni — politycy” wczoraj na skutek rozpo- 
rządzenia gubernatora kijowskiego został wy- 
puszczony z więzienia łukjanowieckiego. 

— Kursy rolnictwa I towaroznawstwa. 
Kursy dła agronomów i gospodarzy wiejskich, 
urządzane przez kijowskie T-wo rolnicze zo- 
stały odroczone i trwać będą od dn. 25 listo- 
pada do ro grudnia. Kursy składać się będą 
z następujących cyklów wykładowych: 1) przy- 
roda południowych okolic naddnieprzańskicb, 
2) ekonomika gubernii południowo zachodnich; 
3) technika rolnictwa w południowych okolje 
cach naddnieprzańskich, 4) hodowla inwentarza, 
5) agronomia społeczna i 6) kooperacya. Opla- 
ta za cały kurs wynosi 10 rb, za jedęn wy- 
kład — 50 kop. Zapisywać się można od 15 
października w zarządzie T-wa agronomiczne- 
go (Nikolsko-Botaniczna 23 m. 3) codziennie 
od godz. 12 do 5 i w redakcyi tygodnika 
„Choziajstwo* (Bibikowski-Bulwar 9) od 10 do 
2 po poł. oraz przy wejściu na wykłady. 

Otwarcie kursów towaroznawstwa, wy- 
znaczone na 15 października r. b., odroczone 
zostało do 5 listopada. 

— 0 prolongaty wojskowości dla poli: 
techników. Do politechniki kijowskiej nade- 
słano okólnik z ministerstwa przemysłu i hban- 
dlu, dotyczączący nowych praw przy odbywa- 
niu wojskowości przez studentów politechniki. 

Okólnik powyższy oznajmia, iż na mocy 
nowych przepisów © powinności wojskowej, 
zatwierdzonych dnia 23 czerwca r.b., dodat- 
kowa prolongata, udzielana dotychczas 
studentom politechn.xi dla ukończenia poliiech- 
niki, zostaje skasowana. Ponieważ jed- 
nak nowe przepisy będą zastosowane dopiero 
od dnia pierwszego grudnia b. r, 
studenci, którzy przewidują konieczność pro. 
longaty dodatkowej (do 30 lat) dla ukończenia 
politecaniki powinni złożyć na imię dyrektora 
politechniki podanie z prośbą o dodatkową pro: 
longatę do terminu powyższego t. j. do dnia 
pierwszego grudnia r. b. Podania 
takie powinni złożyć nie tylko ci, dla których 
w roku bieżącym upływa termin pierwszej pro- 
longaty (do 27 lat), lecz i ci, dla których 
pierwsza prolongata upływa w roku przyszłym 
lub 1914 i którzy przewidują, iż do tego cza- 
su nie będą mogli ukończyć politechniki. Po 
upływie terminu powyższego (dnia 1 grudnia 
b.er.) dodatkowe prolongaty nie będą nikomu 
udzielane. 

Wydział naukowy ministerstwa przemy- 
słu i handlu zawiadamia dyrektora, iż na pod- 
stawie artykułu r09 prawa z dnia 23 czerwca 
1912 r. dla studentów, którzy mają odsługi- 
wać wojskowość, jako ochotnicy po dniu 
pierwszym grudnia r. b. prolongaty 
dodatkowe należy obecnie ograniczać nie do 
dnia 15 sierpnia, a do dnia 15 grudnia 
lub też 15 czerwca, w zależności od 
tego, jak uzna za konieczne władza politechni- 
ki. O terminie tym (15 grudnia lub 15 czerw- 
ca) student, mający odsługiwać wojskowość, 
jako ochotnik, po dniu pierwszym grudnia po- 
winien wskazać w prośbie o  prolongatę do- 
datkową. 

— Nominacye. Na mocy rozporządzenia 
gubernatora sekretarz kijowskiego zarządu gu- 
bernia! ego M. Rybczynskij mianowany został 


naczelnikiem (sprawnikiem) powiatu lipowiec- 
kiego; na jego miejsce mianowany został u- 
rzędnik zarządu gubernialnego P. Kraw- 
czenko 


Referentem kijowskiej gubernialnej komi 
syi do spraw związków i stowarzyszeń na 
miejsce D, Łoginowskiego zostal mianowany 


starszy urzędnik do szczególnych zleceń pszy 
gubernatorze S. Barszewskij. 

— W konsulacie austryackim. Podczas 
demonstracyi, która miała miejsce dn. 3go 
października przed konsulatem austryackim 
tłum poprzestał na kilku okrzykach pod adre- 
sem Austryi. Zadnych innych wybryków ze 
strony demonstrantów nie było. O demonstra- 
cyi konsul kijowski zakomunikował tegoż dnia 
telegraficznie swemu rządowi w Wiedniu oraz 
ambasadorowi austryackiemu w Petersburgu. 
Policya przedsięweźmie teraz środki w celu o- 
chrony konsulatu. . 

W konsulacie austryackim daje się zau- 
ważyć obecnie wielki napływ czarnogórców o- 
raz innych południowych słowian, którzy mu- 
szą jechać do swej ojczyzny przez Austryę i 
wizują tutaj swe pasporty. 

— Łkronisi sądowej. Jutro kijowski 
sąd okręgowy przy udziale sędziów  przysię- 
głych rozpatrywać będzie głośaą sprawę Ła- 
wrynowicza, S:łłohuba, Babińskiego, Szabuni 
i Aksiutowej, oskarżonych o usiłowanie po- 
djęcia za sfaiszowanym czekiem 300 tys. rb. z 
kijowskiej kasy gubernialuej. 

Dn. 8 listopada w kijowskiej izbie sądo- 
wej z udziałem przedstawicieli stanów rozpo- 
znawana będzie sprawa b. naczełnika kijow- 
skiego wydziału śledczego M, Krasowskiego, 
znanego z rewelacyi w sprawie  Juszczyńskie- 
go, oskarżonego obeczie o przestępstwa slu- 
żbowe. 

Dn. ro listopada rozpoznawana będzie w 
tutejszej izbie sądowej sensacyjna aprawa b. 
naczelnika kijowskiej policyi ś'edczej E Mi- 
szczuka, rewirowego wydziału śledczego Klejna 
i agentów Padałki i Smołowika, oskarżonych o 
popełnienie fałszerstw w związku ze sprawą 
Juszczyńskiego. 

— Wykup przedsięłiorstwa gazowego. 
Kijowski zarząd miejski zwrócił się do zarzą- 
du Towarzystwa oświetlenia gazowego z proś- 
bą o zakomunikowanie sumy, za jaką Towa- 
rzystwo zgodziłoby się oddać miastu swe 
przedsiębioratwo, z tem, aby wskazana przez 
Towarzystwo suma była dlań obowiązująca w 
ciągu 10 miesięcy od dnia jej zakomunikowa- 
nia zarządowi miejskiemu. 

— Wystawa chryzantem D. 20 go pa- 
ździernika otwarta zostanie urządzona stara- 
niem wszechrcsyjskiego Towarzystwa ogrod- 
nic wa i sadownictwa, pierwsza w Kijowie 
wystawa chryzantem, która potrwa 7 dni. O- 
prócz ogrodników miejscowych w wystawie 
wezmą udział ogrodnicy zamiejscowi. 


— NIEUDANE OSZUSTWO, W. tych dniach 
przyjechał z Eupatoryi do Kijowa dia odebrania 
znacznego spadku niejaki Ch. Zatrzymał on się w 
hotelu „Siewiernaja Gostinnica". Korzystająć z pa- 
bytu swego w Kijowie Ch. bywa? na wyścigsch i 
tam poznajomił się z różnymi „aferzystami*, którzy 
uznali Ch. za odpowiednią dla siebie ofiarę. Wobec 
tego jeden z nicb, mający już dość wybitną prze.. 
szłość za soba, niejaki Agiejew zjawił się do Ch. 
do hotelu i wszczął z nim' poufną pogawędkę, 
wtajeraniczająć go w swe plany, w jaki spesób 
można ograć znanego bogaćza kijowskiego nieja- 
kiego Fajnin Fajaickiego. Według słów Agiejewa 
do tego potrzebny mu tylko pomocnik, na któreg 
zaprosił Ch., obiecując podzielić się z nim zyskiem, 
i pokazał mu sposoby szulerów. Grę postanowiono 
urządzić w hotelu „Palast“ na Bibikowskim-Bul- 
warze. Agiejew zjawił się tam z bagażem, 
numer i następnie śŚćiągnął tam i Fajnina Fajnin 
przedstawił się jako inspektor T-wa „Rossiia*. 
Było jeszcze w projekcie, że Ch. pożyczy od Faj- 
nina pieniędzy na weksel na duży procent lecz Ch. 
nie zgodził się na tę operacyę W ten sposób afe- 
rzyści t. j}. Agiejew i jego wspólnik Fajnin zamie- 
c uzyskać weksel i wygrać pieniądze otrzymane 
o b. 

Policya śledcza jedaakże dowiedziała się o 
projektowanem oszustwie i zjawiła do hotelu 
„Palast*. 

Wówczas wszystko wyszło na jaw. Okazaio 
się, że Fajnin nigdy nie był inspektorem T-wa ase- 
kuracyjnego. Obejczano również bagaż Agiejewa 
i okazała sic, że składał 
i ubrania dziecinnego, 


— DRAMAT. Przy ul. Nowo-Łybedzkiej w 
d. Nr. 11 w rodzinie jednego z „artelszczyków* 
2-go kijowskiego artelu giełdowego niejakiego B. roze- 
grał się wczoraj finał dramatu na tle jakichś za- 
wikłań pieniężnych i służbowych. Jako  „artelsz- 
czyk* |, miai udział w kwocie 3,500 rb. i z ramie- 
nia „artelu* służył w oficerskim T-wie ekono 
mieznem. 

Wskutek różnych zatargów B. zachorował na 
rozstrój nerwowy i już przeszło od miesiąca nie 
bywał na służbie. Wreszcie zdecydował odebrać 
sobie życie i wczoraj zrana otruł Się strychniną. 
Desperata „Pogotowie“ odwiozło do szpitala Ale- 
ksandrowskiego w niebezpiecznym stanie. 

— POZAR W TRAMWAJU. Na rogu ul. 
Żylańskiej w tramwaju idącym w dół ulicy Wio- 
dzimierskiej ukazał się płomień. Publiczność w po- 
płochu rzuciła się do wyjścia, wskutek czego wiele 
osób ucierpiało. 
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Laia 4 (17) października 191s r. 


£? g a £ 5 

zioma po peł wiet, 
T.Rtp. pow. wodl. Cal. 1,9 6,4 2,8 
daremctr przy O w MM. 74323 7494 7499 
Step. a | tnsśćć w proć g6 63 89 
Kier. i szyb. wiat. (wma. m.) Zacb, Zacha Zacha 
Chmur. wedł. 10 81. yć. to 10 10 


(leść opadów w mm. = <= 


ad g. 3-ej wiatr. 


de g. gej wiedz 
falw. temp pewietrzn w Glągu deby . 65 
Kajaifóza . .- « ©. „| AxatTwalceo 1,3 
Przedlętna tem. paw. w Qląga doby . > 37 
Wielel, przeć. temp. pow. w Giągu deby. , 8,6 


Ogólny stań pogody w Rosyi europejskiej 
arana ma podstawie telegramu głównego Ob- 
serwatoryum fizpcriego: 

Opady notowano we wszystkich rejonach Ro- 
syi europejskiej. Temperatura zbliżona do normal- 
nej na północnym wschodzie Rosyi, wyższa od nor- 
màlnej miejscami na wschodzie i na pół. wscho- 
dzie, niższa w pozostałych rejonach. f 

Pogoda spodziewana na dzień 5 października, 
przymrocki na póln. wsshodzie, cieplej w guber 
niaćh nadbaltyckich i na zachodzie Rosyi—chłodna- 
wo w pozostałych rejonach, Opady w większej 
części Rosyi, prócz pasu północnego. 


Z TEATRU I MUZYKI. 
Teatr Dagmarowa. 
Polskie przedstawienie artystyczne. 


„W gołębniku" Nikorowicza. 


„W gołębniku*, to drugi z kolei utwór 
sceniczny Nikorowicza. Pierwszy nosił tytuł 
„Pani Walewska" i był przeróbką popularnej 
powieści Gąsiorowskiego, ten sam tytuł no- 
szącej. 

Do Warszawy komedya Nskorowicza zje- 
chała w gloryi powodzenia lwowskiego. Rekla- 
ma, poprzedzająca wystawienie „W gołębniku" 
w Rozmaitościach posadziła autora na rydwanie 
odnowiciela polskiej komedyi, nazywała go 
wskrzesicielem fredrowskiej szkoły! 


Krytyka i publiczność warszawska przy- 
js W gołębniku" łaskawie, ale poza łaskawą 
życzliwość nie przekroczyła. 

Niesmaczna, krzykliwa reklama spowodo- 
wała, że pośród przysięgłych znawców teatru 
istniało dążenie do zmiażdżenia autora i utwo- 
ru, a dążono do tego przez porównanie autora 
„W gołębniku* z Fredrą i Rostandem. 

Tego rodzaju wyprawa była jakby polo. 
waniem na wróble z baieryą armat. 

Bo Nikorowicz zestawienia ani z Rostan- 
dem ani z Fredrą nie wytrzyma, ale, jeżeli uwa- 
żać jego „W gołębniku" za pretensyonalny obra- 
zek rodzajowy, malowany trochę po staroświec- 
ku, to i owszem, na pewne uznanie i powodze- 
nie zasługuje, jakiem też się cieszy. 

Oswej „woni pół i lasów ojszystych*, ja- 
bismi ze sceny wiało na lwowskich apologetów 
Nikorowicza, odczuć nie potrafiłem, chyba, że 
ta woń polega na dość naiwnem założeniu i 
intrydze, oraz nie mniej naiwnych sytuacyach. 

Z Fredry wziął Nikorowicz klasjczną 
prostotę tak psychologii osób działających, jak 
i biegu akcyi, nie wiele modernizując to wszy: 
stko. Nadto dość udatnie przyswoił sobie 
rytm i muzykę wiersza fredrowskiego. Humor, 
jaki jest w sztuce, należy, zdaniem mojem, cał- 
kowicie do Nikorowicza, choć niektórzy chcą 
w tym humorze gwałtem dopatrzeć się odbicia 
fredrowskiego. Ale swoją drogą humor ten 
jest pogodny, swojski—w polskim guście. 

Poza tem akcya jest w miarę żywa, dya- 
log barwny i interesujący, język poprawny, 
słowem sztuka może nie zadowolić arystokraty 
unysłowego, ale przeciętnego widza Szczerze 
ubawi. 

Perłą literatury polskiej „W gołębniku“ 
nie je t, ale może mieć wartość dla scen ma- 
łych, gdzie z powodzeniem zastąpi pieprzne fa- 
brykaty paryskie. 

Wykonanie tej sztuki mogę nazwać tylko 
udatce n, a to dla tej przyczyny, że gdyby w 
szeregu wykonawców postawić 'najlepsze nasze 
i zagraniczne siły komedyowe, to panie nie mo- 
gtyby być inne, jak „milutkie“, panowie „sym- 
patyczni* i nic więcej. 


Na „porwanie*, „zachwycenie* widza 
autor nie dał materyału. 
To też konstatując, że wszystkie panie, 


występujące w „W gołębniku*, były bardzo milut« 
kie, a wszyscy panowie ogromnie sympatyczni, 
chyba w dziedzinie oceny gry artystów spełnię 
sumiennie obowiązek sprawozdawcy. 

Najwyższe uznanie należy sie p. Zelwero-, 
wiczowi, który bet» reżyseryi tej gołębiej ko- 
medyi dzierżył. Ze skromnych środków deko- 
racyjnych, jakimi rozporządza teatr Dagmarows, 
skombinował wcale udatną całość dekoracji 
aktu I i III, „urządził* całkiem nienajgorszy 
zachód słońca w akcie I i niezłe błyskawice w 
akcie I[  Dekoracya aktu II, przedstawiającego 
skromny sałonik wiejski i umeblowanie tego 
saloniku, zadowolić winno nawet gust wybred 
ny. Słowem p. Z*lwerowicz ukręcił wcale do- 
bry biez z piasku. 

T. M. S. 


Z SĄDOW. 
Za fałszywe pieniądze. 


Daia 10 sierpnia rgir r. na przystani Siekir- 
ny w pow. czerkaskim Siedli na idący do K'jowa 
parostatek „Cesarz Aleksander IH“ niejaki Fedor 


Spara i Stefan Samograj. Pierwszy z nich znany 
był załodze  parostatku, gdyż często jeździł 
z  „loteryą"*, namawiając do gry podróżnych; 


Samograja nikt na statku nie Znał. Zjedli oni na 
statku obiad, obficie zakrapiając go wódką i piwem, 
gdy zaś przyszło do płacenia rachunku, kióry wy- 
AA 4 rb. 1o kop, dali kelnerowi 5 monet rublu- 
wych. 

h Gdy w bufecie przekonano Się, że są one 
fałszywe, Samograj zmienił 2 ruble na prawdziwe, 
pozostałe zaś 3 obiecał zmienić później. Wówczas 
wezwano obecnego na statku żandarma, który zre- 
widował kieszenic obu pasażerów i u Samograja 
zagat 26 fałszywych rubli i 8 takichże półrubić- 
wek. 

Przed rewizyą osobistą Samogrsj udawał zur 
pełnie pijanego, po rewizyi zaś rzucił się do wody, 
lecz został przez marynarzy zatrzymany. 

Na śledztwie Spara i Samograj do winy się 
nie przyznali. Spara twierdził, iż nigdy przedtena 
nie zna! Samograja i poznajomił się z nim dopiero 
na statku przy wspólnym obiedzie. Samograj oświad- 
czył, iż woreczek ze znalezionymi przy nim fałszy- 
wymi pieniędzmi ukradł u jakiegoś żyda na statku. 

Powyższym zeznaniom aresztowanych zaprze- 
czyły zeznania świadków Rudenki i strażnika Cym- 
bała. Rudenko oświadczył, że przed apisanym wy- 
padkiem często widywał razem Sparę i Samograja; 
że podczas gdy żaudzrm rewidował kieszenie Sa- 
mograja, Sparą zdążył rzucić swój woreczek z pie- 
niędzmi do rzeki, oraz, że zięć Spary Fedor Poro 
stonok niedawna w m, Mosznach zmienił jakiemuś 
żydowi 25 rb. na pojedyńcze ruble, z których 18 
okazało się fałszywych. 

Strażnik Cymbał stwierdził, iż przed kilku 
tygedniami aresztował drugiego zięcia Spary Iwana 
lsajenkę, gdy ten chciał zapłacić jakiemuś włościan- 
ninowi na jarmarku 4 fałszywymi rublami; słyszał 
on również od niejakiego Arona Dackowskiego, iż 
Spara na krótko przed aresztowaniem Isajenki pro- 
ponował mu zająć się puszczaniem w obieg fałszy- 
wych rubli. Po aresztowaniu [wana Isajenki Cym- 
bzł zauważył, iż ilość fałszywych pieniędzy, pusz- 
Czanych w obieg w miasteczku Mosznach, znacznie 
się zmniejszyła. Jednocześnie doszły do niego wie- 
ści, iż Fedor Spara przeniósł swą działalaość na 
statki, kursujące po Dnieprze. 

Wezoraj sprawę powyższą rozpatrywał ki- 
jowski sąd okręgowy przy udziale sędziów przy- 
sięgłych. Bronił oskarżonych pom adw. przys. A. 
Kupersztejn. 

Oskarżony Samograj wciąż twierdził, iż zna- 
lezione przy nim tałszywe pieniądie ukradł jakie: 
muś żydawi na statku, wobec czego na wniosek 
prokuratora do pytań o rozpowszechnianiu fałszy- 
wych pientędzy sąd dołączył pytanie dodatkowe 
o kradzieży w podróży. 

Przysięgli nznali Samograja za winnego kra- 
dzieży. Sparę zaś uniewinnili. 

Sąd skazał Samugraja na pozbawienie szcze- 
gólmiejszych praw i przywilejów oraz 2 lata i 9 
miesięcy rot aresztanckich. 


PRZYJECHALI DO KIJOWA: 


Hotel Continzątal: pp_ Z. Perszyc, kupiec; 
Teresa Mering, obywatelka; Zofja S=rr; K. Salman, 
kupiec; Ludwik Posselt z Odesy; Gertruda Mach; 
Cbristyan Stida; B- Korepanow; Aleksander Staric: 
kij, inzynier; Leon Strzeminski z Warszawy; B. 
Szramczenke; Mikałaj Strukow; Platon baron Meng- 
den; Barbara baronowa Mengden; Fryderyk Dreze- 
meier, kupieć; T. Hardi. 

Hotel François: pp. Mikołaj Haken, pułko- 
wnik; Stanisław Kozniewski z Winnicy; Micha! Ma- 
ksimowicz, wiceprokurator; Dymitr Titew; Stani- 
sław Przyciechowski z Warszawy; Narcyz Makie- 
dowski; Anastazya Rośsikowa; Włodzimierz Z%ń- 
kowski; Dymitr Kotlenko; A. Szczełkusłow; K. Na- 
womlińska; Alęksander Liniewiez, pułkownik; M. 
Okonowski; Natalia Maczech. 

Hoiei Ermitage: pp. O. Sokołowski z guber» 
nii kijowskiej; Zofia Protopopowa; Aleksandra Pi- 
kitina; Mikołaj Czerkaski; Paweł Cunier, obywatel 
francuski; Ludmiła Straus. i 

Hotel Hiadyniuka; pp A. Rosenberg, kup; 
lgnacy Makowski, obywatel, z Kamieńca; Olga 
Petriczek, obywatelka; Elżbieta Hartman; Michał 
Babkin, obywatel; Olga Apuchtina; Teodor Chryc 
ki, r. tt; jen Wwiedeński, lekarz; W, Fedenko-Pro" 
cenko; Władysław Tyszynski z gub. kur.; Szymon 
Fiodorawski, lekarz; Aleksander konkołowicz. 

Hotel Universal: pp. Józef Zacharczenko; Ta- 
kób Kuprie, 


Pałast-Hólel: np. Włodzimierz Poniuszew, 
pułkownik; Natalia Poniuszewa; Adelf Konarski, 
woj, z Łodzi; M. Chodorow; Józef Zacharin, ku- 
piec; B. Grinberg, kupiec; Marya Nicwiadomska, 
artystka, z Warszawy; Jakób Karmazin, kupiec; Mi- 
kolaj Wedenisow; Grzegorz Berłacki, woj, z War- 
szawy. qm | 

Grand-Hólel Imperial: pp. Mikołaj Siergiejew; 
Mikołaj Baranow; Jerzy Rozdnow; Aleksander Se- 
wastjanow; Jerzy Martykow; A. Wasiljew; Mikołaj 
Machlin; Michał Filipow; Sergiusz Filipow; Ale- 
ksander Filipow; Aleksv Monprawski; Mikołaj De- 
nisow; B. Lenuchow; D. Ginzburg, kupiec; Józef 
Aksel, wej; Ch. Berenstein. , 

Hotel Rosyu: pp. Michał Baszyński, r. st; 
Mateusz Takowlew; Włodzimierz Waszczyński; Na- 
dzieja Iljaszenko; Zofia Gruszczyńska z Warszawy; 
Szczepan Korczyński z Żytomierza; Włodzimierz 
Kuczyński; Konstanty Gejek, obowatel; T. Bujnow; 


Grzegorz Wajro; Andrzej Djaczenko, kupiec; W. 
Jermakow, obywatel, 

KRONIKA POLSKA. 

— Wiec Tow. szkoły ludowej. W sali 


Tow. rolaiczego w Krakowie odbył się w nie- 
dzielę wiec obywatelski w sprawie niesienia 
pomocy Tow. Szkoły Ludowej. 

Przewodniczył prezydent sądu kraj. radca 
dworu Seidl. Zagaił p. Tabaczyński, inspektor 
kolejowy. Jako sprawozdawca przemawiał pre- 
zes T. S. L. p. Bandrowski. 

Uczciwszy pamięć hr. Badeniego jako go- 
rącego i życzliwego opiekuna T. S. L., wygło- 
sił dłuższą mowę, w której wskazał na naro- 
dowe znaczenie tej instytucyi oraz potrzebę 
poparcia jej przez społeczeństwo w obecnym 
trudnym stanie finansowym. Dalej przemawiali 
d-r. Sikora, dyr. Wojnarowski z Morawskiej 
Ostrawy, prof. Tad. Grabowski, wiceprezes 
T. S, L. d-r. Natanson i socyalny demokrata 
d-r. Bobrowski. 

Uchwalono jednomyślnie 
zolucyę: 

„Wobec grozy położenia finansowego 
Tow. Szkoły Ludowej i przewidywanej konie- 
czności zamykania szkół i zakładów T. S. L., 
wobec widoków ciężkiej klęski narodowej, jaką 
z tej przyczyny ponieśćby musiało całe społe- 
czeństwo polskie, zgromadzeni wzywają posłów 
perlamentaraych do jakaajrychlejszego i naje- 
nergiczniejszego poparcia u rządu akcyi o u=' 
państwowienie szkół średnich T. S. L, a spo- 
łeczeństwo polskie do wytężenia wszystkich sił 
w celu pokrycia deficytu przez wydatną ofiar- 
ność publiczną na cele T. S. L,‘ 


— Rozstrzygnięcie Konkursu jubileuszowego 
„Echa“. Z nadesłanych na konkurs lwowskiego 
T-wa śpiewackiego „Echo“ 65 utworów zdaniem 
jury nie było takiego, któryby się nadawał bez- 
względnie do oznaczenia go I-szą nagrodą i dlatego 
uchwalono nagrody tej nie przyznać zadnemu utwo 
rowi. 

Nagrodę Il-gą przyznano utworowi Nr. 
(bez godła) do słów Asnyka p. t. „Pobudka“. 

Nagrodę III-cią utworowi Nr. r (godło „Va- 
nitas vanitatum“) do słów „A grajże mi piszczałe- 
ezko“ (z „Mojej pieśni wieczornej“ Jana Kaspro- 
wicza ) 

Zaszczytną wzmianką ozaaczono utwory Nr. 
36 godio „Krakowiak“ (autor tekstu nieg podany: 
i Nr. 37 godło „Przerwana pieśń” do wiersza Kra- 
sińskiego p. t. „Zwrotki do mnzyki“. 

Po otwarciu kopert okazało się, że kompozy- 
torem oznaczonej HI nagrodą „Pobudki” jest Piotr 
Maszyński w Warszawie, kompozytorem odznaćzo- 
nego III nagrodą utworu jest Heńryk Obuchowicz 
w Sosnowcu (Królestwo Polskie, gubernia piotrko* 
wska), a kompozytorem odznaczonego zaszczytną 
wzmianką „Krakowiaka” jest profesor Michał Świe- 
rzyński w Krakowie. ' 

= Ponieważ pierwszej hagrody jury nie przy- 
znały żadnemu z nadesłanych utworów, przeto 
Komitet jubileuszowy „Echa“ postanowił kwotę 
300 kor. przeznaczyć na następny konkurs, z okre- 
sem 6-miesięcznym, którego warunki zostaną w sty 
ćzmiu określone. 

— Ku uczczeniu Lutra. Z inicyssywy stowa- 
rzyszeń niemieckich imienia Lutra (Luttervereiae) 
postanowiono ku uczczeniu 400 letniej rocznicy wy- 
stąpienia Lutra (1517) zebrać milion koron na wy- 
budowanie w Galicyi szeregu niemieckich szkół 
protestanckich po miastach i gminach wiejskich. 
Nauczyciele w Saksonii zebrali już na ten cel 
100,00 koron. Obecnie w Hamburgu pojawiła się 
odezwa, nawołująca do rychłego składania ofiar, 
by do r917 r. była zebrana cała suma i rozpoczęła 
się budowa. Odezwa głosi o misyi cywilizacyjnej 
Niemiec io potrzebie wzmożenia w Galicyi żywio- 
łu niemieckiego. 

— Pomnik Poniatowskiego w Lipsku. Z po- 
wodu przypadającej w dn. 19 b. m. r9r3 r. setnej 
rocznicy bohaterskiego zgonu Józefa ks. Poniatow- 
skiego w nurtach Elstery.pod Lipskiem, polacy, za- 
mieszkali w Lipsku, przypominają potrzebę przebu: 
dowy pomnika bohatera. 

Istniejący obeenie pomnik, postawiony ks 
lózefowi przez „Wojsko polskie* w ogrodzie Ger- 
harda na brzegu Elstery, skutkiem osadzenia się 
gruntu nadbrzeżnego, poczyna się niszczeć. Zdaniem 
budowniczego miejskiego, Runkego, który dokony- 
wał oględzin podczas odnowy w r. 1939, należało: 
by dać pomnikowi nowe padmurowanie, albo 
wznieść nowy pomnik z trwalszego, niż piaskowiec, 
materyału. 

Kolonia polska oblicza, że koszt 'nowego po- 
maika wynosiłby oi 30 do 35 tys. marek. Rada 
m. Lipska ma gotowe plany na pomnik, ale brak 
pieniędzy stanął ma przeszkodzie urzeczywistnienia 
projektu. 

Obecnie, wobec nadchodzącej setnej rocznicy, 
kolonia polska w Lipsku, złożona przeważnie z lu: 
dzi niezamożnych, przypomina w listach do pism, 
że np. w r. 1876 wydział krajowy galicyjskig*prze- 
prowadził pierwszą odnowę pomnika ks, Józefa 
w Lipsku. Odsłonręcie pomoika ks. Józefa w roku 
jubileuszowym zbiegłoby się z uroczystością odsło- 
nięcia pomnika bitwy lipskiej, które odbędzie się 
także w roku przyszłym. 

— Węgiel brunatny. W okolicy Torunia zna: 
łeziono węgiel brunatny w wielkiejfilości.4ę Etspio 
atacyą w pów. grudziądzkim i we Wrześni zajęły 
sie koła ziemiańskie i z dobrym skutkiemidokonały 
poszukiwań na granicach wiościańskich. Eksploa- 
tacyą w innych powiatach zajmie się T-wo akcyjne 
z nad Renu. 

— Otwarcie roku szkolnego w uniwersytecie 
Jagiellońskim odbyło się w sobote. Po nabożeństwie 
w kościele św. Anny ruszył tradycyjny) pochód 
z kościoła do auli uniwersyteckiej, gdzie odbyła się 
uroczystość inauguracyjna, 

Prorektor, d-r Szajnocha, zagaił uroczystość 
i odczytał sprawozdanie z działalności wszechnicy 
w roku ubiegłym, poczem  wreczył oznaki rektor- 
skie nowemu rektorowi, prof. Zollowi. 

Rektor Zoll wygłosił przemówienie do mło- 
dzieży akademickiej, wzywając ją do wiernej Służ- 
by dla nauki. 

Na zakończenie rektor Zoli wygłosił odczył: 
„Z pracowni sędziego cywilisty”. 

— Z prasy. Wyszedł z druku pierwszy numer 
„Wsi i Dworu“, dwutygodnika, który powołał do 
życia i redaguje p. Kazimierz I.askowski (El), Wy- 
kwintnie i bogato ilustrowany świeinemi fotogra- 
fiami zeszyt wypełaljają widoki naszych krajobra- 
zów polnych 1 leśnych, polskich chat, domków 
i pałaców, oraz sceny z zycia wiejskiego, z powsze 
dnich dni pracy, jak i z dni zabaw i wypoczynku. 
Na osobńoj karcie dołączony został rysunek Anio 
niego Kamieńskiego, przedstawiający karczmę w 
M nszezyźnie, patmiętaą |rzechodem wojsk napo- 
leońskich z r. 181a. W tekście znajdują się artyku- 
ły Aantoniego Marylskiego, Jana bBełcikawskiego, 
Ela, Ferdynanda Kurasia, Ludomira Cywińskiego, 
oraz szereg artykułów i notatek z dziedziny sportu, 
mody it. d. 


następującą re- 


OFIARY. 


Od dnia ro sierpnia do dnia x października 


I9l2 r. na ukończenie budowy koscioła św. Mikoła- 


ja wpłynęły następujące ofiary: 


Za pośrednictwem redakcyi „Dziennika Ki- 


jawskiego': f 
P. X. na ołtarz św. Antoniego rb. 5 


Bezpośrednio komitetowi złożono: 

P. Józef Grodecki ś, p, Piotra i Krystyny Gro. 
deckich rb. 211. Ze skarbonki kościelnej na budo- 
wę świątyni rb. 4: kop. 50. Z banku Rosyjskiego 
z obrachunku kuponów rb. 2 kop. 37. 

Razem rb. 259 kop. 87. 

Pozostawało w kasie na d. to sierpnia rb. 2,430 
kop. 46. 

Ogółem rb. 2,690 kop. 33. 

W tymże czasie wydatkowano na niezbędne 
potrzeby rb. 197 kop. gt. 

Pozostaje w kasie na d. I-szy psździernika 
rb. 2,492 kop. 4a. 


Prezes komitetu: 
Ks. J. Zmigrodzki. 


Skarbnik: 
Kazimierz Dobkiewicz. 


KROJIKA EKONOMICZNA. 


Urodzaje w gub. wołyńskiej. W niektórych 
miejscowościach gubernii wołyńskiej, zwłaszcza. 
w powiatach  pólnocno-zachodnich 'q! zaszkodziła 
nieco zbożu susza w końcu maja i początkach czerw: 
ča; podczas żniw miejscami dały się we?znaki zbyt 
częste i obfite deszcze. Pomimo to naogół urodzaj 
w gubernii wołyńskiej należy uznać za nieco wyż- 
szy od średniego, 

Pszenica ozima dała zbiór wyżej niż średni; 
dobrze obrodziła ona w powiecie kowelskim, gdzie 
otrzymano 120—159 pudów z dziesięciny, zamiast 
zwykłych 89—90 pudów, po części w pow. włodzi- 
mierskim, łuckim i rówieńskim. (Średni urodzaj, 
miejscami zaś niższy od średniego otrzymano w 
pow. żytomierskim, dubieńskim i w niektórych 
miejscowościach pow.Szwiahelskiego'i starokonstan- 
tynowskiego; w paw. żytomierskim zbierano 75 —80 
pud. z dziesięciny, zamiasty*zwykłych 100 pudów, 
w pow. dubieńskim—80 pudów zamiast 100 — Iro 
pudów. 

Pszenica jara obrodziłaynaogół średnio; niżej 
niż średni, miejscami nawet niezadawalający uro- 
dzaj pszen'cy jarej otrzymanaż*w pow. żytomier- 
skim, gdzie w AA miejscowościach zbierano, 
zaledwie około 35 pud. z dziesięciny, zamiast zwy- 
kłych 7g—80'pudów;jw pow. dubieńskim otrzyma- 
na 5o pud. z dzies. zamiast 6o, w rówieńskina— 55 
pud, zamiast 45 pud. 

Urodzaj żyta wypadł średnio; dobrze obro- 
dziło ono w pow. łuckim i po części w rówień- 
skim, gdzie zbierano poecie około 85 pudów 
z dzies. zamiast zwykłych 65 pudów; w pow. wło- 
dzimierskim otrzymano od 40 do too pud. z dzies., 
w kowelskim i—{ 8ofpud.wystarokonstantynowskim 
około 75 pud. Niedość zadawalający urodzaj żyta 
otrzymano w pow. zwiahelskim, dubieńskim i po 
częśći w żytomierskim; w tym ostatnim zbierano 
miejscami 40 — 70 pud. z/dziesięciny zamiast zwy- 
kłych 80 — go pud. 

UrodzajfowsaTwypadł naogół nieco wyżej niż 
średnio; dobrzejobrodził on w powiatach: północno- 
zachodnich: łuckim, starokonstantynowskim, rówień 
skim; w tym ostatnim zbierano 45—rro pud. z dzie- 
sięciny, zamiast zwykłych 30 — 100fpud., fw pow. 
starokonstaniynowskim „okołe roo*pud. zainiast 65 
pud, w żytomierskim zbiór wahał się pomiędzy 
75-1to pud. zamiastyzwykłych 80 —x20 pud; w pow. 
krzemienieckim zbierano przeciętnie 75 pud. z dzie- 
sięciny, zamiast go, w dubieńskim 6o5pud. ; zamiast 
8o, w pow. włodzimierskim urodzajjowsa wypadł 
nader niejednolicie, od 20 do 80 pud. z dzieś. 

Urodzaj jęczmienia wypadł 'naogół średnio; 
dobrze obrodził on w niektórych miejscowościach. 
powiatów żytomierskiego, kowelskiego, rówieńskie- 
go, starokonstantynowskiego i łuckiego: niedość za- 
dawalający zbiór otrzymano w pow. włodzimier- 
skim, dubieńskim i po części w krzemienieckim; 
w pierwszym z nich zbiór miejscami nie przekra- 
czał 45 pud. z dzieśięciny,jiw dubieńskim zbierana 
okolo 50 pud zamiast go, w krzemienieckim 75 pu- 
dów zamiast go. 

Pod względem jakości urodzaj zbóż w gub. 
wołyńskiej wypadł zadawalająco, w powiatach zaś 
północnych ”4i {zachodnich}? otrzymano ziarno dość 
nawet dobre, i jedynie pszeńice w niektórych miej- 
scowościach należy uznać za niedość zadawalającą. 


ME. 2 ONA O ORARIT AW" 


Ostatnio wiadomości. 


O reformę wyborczą. Sprawa reformy 
wyborczej przedstawia się obecnie w ten spo- 
sób, że rusini dali -pozytywną odpowiedź na 
propozycyę namiestnika Bobrzyńskiego. Odpo- 
wiedź ta stanie na porządku dziennym konfe- 
rencyi prezesów stronnictw polskich, których 
w tym celu zaprosi marszriek krajowy prawdo- 
podobnie w najbliższych dniach. Konferencya 
uchwali dalszy sposób postępowania. 

Odpowiedź rusinów, o ile wznosimy z 
oświadczeń „Diła*f odnosi się do przyjęcia dwu- 
mandatowych okręgów wszędzie tam, gdzie 
mandaty miałyby przypaść rusinowi i polakowi 
po jednym, gdzie natomiast oba mandaty mia- 
łyby przypaść Rusinom, okręgi będą jednoman- 
datowe, a ludność polska wyłączona.: Poza tem 
wszystkie wiadomości pozbawione są podstawy. 
Dodać jeszcze należy, że w sprawie utworze- 
nia nowej kuryi średniej własności, rusin! nie 
dali jeszcze odpowiedzi, 

Jubileusz kard. Koppa.  Arcyb. Kopp 
święci 25-lecie biskupstwa. Rada? miejska mia- 
nowala go członkiem honorowym „za użyczone 
gorliwe poparcie Niemcom w dzieloicach przez 
polskość zagrożonych*. 


Talagrosny . 


Od korespondentów własnych 
tersburskiej). 


Wojna na Bałkanach, 


(iperacye wojenne. 


Podgorica (AP). Południowa kołumna gen. 
Martynowicza po krótkiej, ale zaciekłej walce 
zajęła fortyfikacye na górze Mauricz, stanowią- 
cej ważną pozycyę położoną wprost Tarabosza. 
Przygotowania do baImbardowania Tarabosza 
zostały zakończono. Kolumna północna Wu- 
koticza w dalszym ciągu prowadzi akcyę za- 
czepną przeciwko Beranie. Na pomoc turkom 
przybyło 1500 arnautów z Kossowa. 


i Agencyi Pe- 


Armia środkowa przygotawia się do wy-|. 


stąpienia z Tuzi do Skutari: 

Podgorica (Terminowe) (AP). Północna 
kolumna wojska czarnogórskiego zajęła w d. 3 
b. m. Berang- Wzięto do niewoli wielu jeń- 
ców; zdobyto 14 dział, wiele amunicyi i zapa: 
sów Żywności. 

Podgorica (AP). Oaegdaj wieczorem ko- 
lumna północna wojsk czarnogórskich pod do- 
wództwem geaerała Wukoticza zdobyła% sztur- 
mem fortyfikacye Cernowach i Jełowicę. Czar- 
hogórcy zdobyli 2 działa Kruppa i wiele zapa- 
sów wojennych. i 

Nastepnie czarnogórcy zdobyli miasto 
Berang, gdzie zagarnęli 12 polowych dział 
Kruppa, wiele amuńicyi i zapasów wojennych. 
Czaraogórcy stracili ro zabitych i 31 ran- 
nych y 

W B.ranie znajdowała się 4000 żoinierzy 
regularnych i 4000 nieregularnych. 

Dotychczas wzięto do niewoli 500 kur- 
dów. Czarnogórcy z powstańcami okręgu be- 
rańskiego ścigają uciekających we wszystkich 
kierunkach. 


nej wyroszył do Nisz. 


Białagród (AP). Główny sztab armii czyn- 


Konstantynopol (AP). 
ska zaprzeczając wiadomości podanej przez 
agenćyę bułgarską o napadzie 500o turków na 
posterunek bułgarski, wylicza wszystkie pogra- 
niczne potyczki, jakie w ciągu dni ostatnich 
miały miejsce i zapewnia, iż stroną atakującą 
we wszystkiah wypadkach byli bułgarowie. 

WIEDEŃ (AP). „Corr. Bureau“ 
otrzymało wiadomość z Konstan= 
tynopola, że wczoraj o g. 2 i pół. 
po północy rozpoczęta została 
akcya wojenna na granicach 
serbskiej i bułgarskiej. 


Zerwanie- stosunków dyplomatycznych. 


Konstantynopol (AP). Agencya ottomań- 
ska oznajmia, iż stosunki dyplomatyczne po- 
między Turcyą a Grecyą zostały zerwane z po- 
wodu dopuszczenia deputowanych  kreteńskich 
do parlamentu greckiego. Przerwane również 
zostały stosunki dyplomatyczne z Serbią i Buł- 
garyą wobec wręczenia przeż te państwa noty 
przedstawicielom Turcyi w Białogrodzie i Sofii. 
Podobną notę wręczono również przedstawi- 
cielowi Porty w Atenach, ten wszakże odmó- 
wi! jej przyjęcia, 

Ateny (AP). Ambasadorowi 
w Atenach polecono wyjechać z Aten. 
grecki nie otrzymał wszakże dotychczas 
dowego zawiadomienia z tego powodu. 

Btałogród (AP). Wyjechał ambasador tu- 
recki z członkami misyi. 

Konstantynopol (AP). Przedstawiciele 
państw bałkańskich nie otrzymali jeszcze roz-- 
kazu opuszczenia Konstantynopola. 

Wiedeń (AP). Do agencyi Reutera dono- 
szą z Konstantynopola, że Porta doręczyła 
paszporty posłom Serbii i Buigaryi. 


Nota turecka. 


Konstantynopol (AP). Wczoraj rano Por- 
ta doręczyła misyom serbskiej i bułgarskiej 
następującą notę: „Ogólna mobilizacya i skon- 
centrowanie Waszych sił wojennych na grani- 
cy cesarstwa otomańskiego, codzienne napady 
na fortyfikacye graniczne i pozycye, oraz za- 
równo niedopuszczalne jak i niesłychane żąda- 
nie wystosowane przez rząd Wasz, czynią nie- 
możliwem zachowanie pomiędzy Turcyą a pań 
stwem reprezentowanem przez Panów, pokoju, 
który rząd cesarski zawsze pragnął utrzymać. 
Wobec tego naczelnik misyi i cały skład oso- 
bisty takowej mają otrzymać swe paszporty i 
możliwie rychło oddalić się z terytoryum ce- 
sarstwa otomańskiego*. 


6 broń I amunicyę. 


Wiedeń (AP). Według informacyi „R.eichs- 
post* państwa baikańskie zamówiły w Wied- 
niu ogromną ilość amunicyi. Turcya poleciła 
bankowi wiedeńskiemu, aby zapłacił za obsta- 
lunek 20 milionów koron. Bułgarya zamierzała 
zrobić jeszcze większe zamówienie, ale fabryka 
odmówiła, wobec niemożności wykonania tako- 
wego w terminie wyznaczonym przez Buł- 
garyę. 


tureckiemu 
Rząd 
urzę» 


Pokój włosko-turecki. 


Petersburg (AP.) (Urzędowe). Notą z dn. 
3.g0 października włoski chargć d affaires 
w Petersburgu zawiadomił ministra Spr. zagr., 
że dn. a-ge października pomiędzy Włoshamł 
a Turcyą zawarty został traktat, który położył 
kres wojnie pomiędzy dwoma państwami i że 
wskutek tego zwierzchnictwo Włoch rozciągać 
się będzie na Trypolis i Cyrenaikę, Rząd ce- 
sarski przyjął z zadowoleniem ten komunikat 
do wiadomości i oświądczył się z gotowością 
uznania nowego porządku rzeczy, jaki xię 
utworzył w pomienionych prowincyach. 

Konstantynopol (AP.) Protokół o pokoju 
z Włochami został podpisany przez delegatów 
tureckich Fachr.Ęddina i Nabiego oraz wło- 
skich — Fusinato i Volpiego. Tekst ostate- 
czny zostanie podpisany przez ministrów spraw 
zagranicznych obu państw. 


Na giełdzie. 


Konstantynopol (AP). W związku z wia- 
domością o zawarciu pokoju z Włochami na 
giełdzie usposobienie zwyżkowe. 


W Turcyi. 


Konstantynopol (AP) Wieczorem pano- 
wał nastrój bardziej optymistyczny, dzięki po- 
głosce, iż Porta postanowiła pozostawić w sto- 
licach państw bałkańskich swoich chargés 
d'affaires, oraz z powodu nowych usiłowań mo- 
carstw, mających na celu niedopuszczenie w o- 
statniej chwili do wojny. 


Przybycie następcy tronu. 


Konstantynopol (AP). Przybył na statku 
rumuńskim następca tronu, spotykany przez 
ministrów i generałów. 


Cenzura wojenna. 


Konstantynopol (AP). Gazety stołeczne 
poddawane są cenzurze wojennej. 


Zaprzeczenie. 
Konstantynopol (AP). Biuro prasowe za- 
przeczą wiadomości, jakoby Porta zamierzała 
ogłosić moratoryum. 
Protesty. 
Konstantynopol (AP). Patryarchat po- 


wszechny wyraził Porcie protest z powodu po- 
wołania do wojska chrześcijan, liczących powy” 
żej lat 30. Do protestu przyłączyli się: patry- 
archat ormiański, egzarchat bułgarski i wielki 
rabin. 

Stan finansów bułgarskich. 


Sofia (AP). W sferach państwowych w 
dalszym ciągu szerzą się sprzeczne pogłoski o 
niepomyślnej jakoby sytuacyi finansów państwa. 

Agencya bułgarska została upoważniona 
do oświadczenia, iż uchwalone przez Sobranie 
trzymiesięczne moratorywm dotyczy jedynie 
prywatnych, a nie państwowych wypłat, i że 
pożyczka „Dette publique“ jest zupełnie zabez- 
pieczona do maja r9i3 r. 


Z dalegacyi 

Wisdeń (AP). Na ostatniem posiedzeniu 
delegacyi austryackiej Kramarz oznajmił, iż 
wszyscy czesi będą głosowali za przyjęciem 
kredytów wojskowych, ażeby tym sposobem 
złożyć dowód gotowości popierania monarchii; 
czechom wszakże powinny być wiadome cele, 
do jakich dąży polityka państwa. Nader smut- 
nym objawem jest oświadczenie 
chrześcijańskiego Bauchnera, który traktuje jed- 
nakowo islam i prawosławie. Podobne poni- 
żenie chrześcijanizmu nigdy jeszcze nie miało 
miejsca. Występując gorąco przeciwko inter- 
weccyi Austro-Węgier, czesi są przekonani, iż 


Agencya otomań-|w interesach Austrpi byłoby udzielenie Serbii 


krzyż" wysyła do Czarnogóry szpital poiowy, 
zaopatrzony w 50 łóżek, 


słać ambulatoryum połowe z 2 lekarzami i 10 


kowe. 


naradę z ambasadorem austro-węgierskim. 


rządu greckiego polecenie zamknięcia listy o- 
chotaików wobec wielkiej ilości pragnących za» 
ciągnąć się do szeregów armii w kraju. 


nem i udające się do portów niegreckich. 


niem ultimatum - Greoyi ; powaięła  decyzyę w 


dnakże już po tym fakcie Porta, ponownie roz- 


stracyi dla armii statku rumuńskiego „Księżni- 


socyalisty 


pomocy celem zdobycia skrawka morza, pod 
warunkiem swobodnego przepuszczania towa- | 
rów austryackich do Sałonik. W tem bowiem 
tkwią życiowe interesy Austro-Węgier, lecz nie 
w Sandżaku lub w nierozumnym projekcie ko- 
lci Sandżackiej. 

Wiedeń (AF). Delegącya austryacka za- | 
kończyła pracę. Berchtold w imieniu cesarza | 
dziękował delegacyi za patryotyzm. Prezes đe- 
legacyi w przemówieniu wskazał na to, iż de- 
legacya zrozumiała swe szczytne obowiązki, za- 
aprobowała politykę austro-węgierską i powita- 
ła ze szczerem uznaniem dążność do utrzyma- 
nia pokoju w tem przeświadczeniu, że pokój 
należy gwarantować nie czczemi słowami, a 
przygotowaniem się do energicznego sposobu 
postępowania. 

Niebezpieczeństwa zbliżające się z zewnątrz 
wymagają spokoju wewnętrznego. 

Sesyę zamknięto wśród entuzyastycznych 
okrzyków na cześć cesarza. 

Wiedeń (AP). Posiedzenia delegacyi au- 
stryackiej zostały zamknięte. Delegat Hossu 
wyraził życzenie, ażeby Austryi udało się za- 
chować pokój, albo zlokalizować wojnę na Bała 
kanach. 


Czerwony krzyż. 


Wiedeń (AP)  Austryacki „Czerwony 
z dwoma lekarzami, 
15 sanitaryuszami i 6 siostrami miłosierdzia, 
oraz ambulatoryum polowe z 2 lekarzami i 6 
sanitaryuszami. Do Bułgaryi postanowiono wy- 


pielęgniarkami, a do Turcyi — środki opatrun-= 


Narada. 


Berlin (AP). Kanclerz Rzeszy miał długą 


Zamknięcie listy ochotników. 
Odesa (AP). Konsul grecki otrzymał od 


Handel morski a wojna. 


Konstantynopol (AP). Komisya, złożona 
z władz miejscowych w celu powzięcia uchwa- 
ły w sprawie zatrzymanych statków greckich, 
rozpatrzy początkowo, czy ładuuki adresowane 
są do portów greckich, czy zagranicznych. State 
ki z ładunkiem pierwszej kategoryi nie będą 
prawdopodobnie uwolnione. Zarządzono środ- 
ki w celu przyśpieszenia działalności komisyi. 

Konstantynopol (AP). Nałąadowane stat- 
ki greckie, dążąca do rosyjskich portów 
czarnomorskich, zostaną przepuszczone o ile o- 
każe się na nich ładunek niegrecki. Statki 
puste i statki z ładunkiem greckim będą pra- 
wdopodobnie zatrzymane. 

Konstantynopol (AP). Porta udzieliła ter- 
minu 4:dniowego, poczynając od dn. 4 b. m., 
dia przejścia zatok przez naładowane statki 
greckie, znajdujące się obecnie na morzu Czar- 


Konstantynopol (AP). W uzupeinieniu 
wiadomości o okrętach greckich, agencya oto- 
mańska donosi, iż Porta jeszcze przed otrzyma: 


sprawie uwolnienia pomienionych okrętów. Je- 


patrzywszy te kwestyę, postanowiła uwolnić 
okręty greckie, wynajęte do przewozu towarów | 
zagranicznych. 


Sakwestracya statku rumuńskiego. 
Bukareszt (AP.) Wiadomość o sekwe- 


czka Marya* wywołała tu przykre wrażenie, 


Narada w sprawie eksportu. 


Petersburg (AP.) Pod przewodnictwem 
wiceministra handlu Barka, z udziałem przed- 
stawicieli ministerstw, oraz przedstawicieli rad 
zjazdów przemysłu i handlu portów południo- 
wo-rosyjskich, komitetów giełdowych i towa- 
rzystw żegługi odbyła się narada w sprawie 
stanu eksportu rosyjskiego w związku z wy- 
padkami na Bałkanach. 

Na naradzie stwierdzono zgodnie z o= 
świadczeniem przedstawiciela ministerstwa 
spraw zagranicznych, iż przejście przez Dar- 
danele jest zupełnie wolne, i że fadunki ro- 
syjskie, przewożone nawet na statkach stron 
walczących nie mogą ułedz konfiskacie. 

W zatokach zaś ładunki te mogą być je- 
dynie czasowo zatrzymane. Ministerstwo spraw 
zagranicznych zarządza wszelkie możliwe środ- 
ki dla ochrony interesów eksportu połudmio- 
wo-rosyjskiego. 


Nowy ambasador. 


Sofia (AP.) Minister oświaty Bobczew 
został mianowany ambasadorem w  Petersbur- 
gu. Na jego miejste mianowano wiceprezyden- 
ta sobrania narodowego Pejewa. 


Oflary na fiotę napowietrzną. 


Wiedeń (AP.) Według informacyi praso- 
wych, bogaci przemysłowcy Dreer i Scheller 
ofiarowali po roo,o0oo koron na budowę àu- 
stro-węgierskiej floty napowietrznej. 


Zaprzeczenia urzędowe. 


Petersburg (AP). W niektórych pismach 
paryskich ukazały się wzmianki, jakoby rosyj- 
ski Bank Państwa otworzył Bułgary' kredyt 
w wysokości 25 mil. fraaków. Biuro informa- 
cyjne jest upoważnione do oświadczenia, że. 
wiadomość ta jest zmyślona przez prasę za- © 
graniczną. ' 

Petersburg (AP). „Ber. Tagblatt* i „Vos- 
sische Ztg.“ w d. 28 września zamieściły wia- 
domość, jakoby Bank Państwa polecił wywie- 
zienie gotówki z oddziałów nadwiślańskich ban- 
ku do Moskwy. i 

Biuro informacyjne upoważnione jest do p” 
oświadczenia, że wiadomość powyższa jest zmy- 
śłona. Bank Państwa nie rozpoczynał wcale 
wywiezienia gotówki ze wskazanych oddziałów 
banku i nie mógł nawet wydać podobnego roz: 
pórządzenia, gdyż inaczej musiałby przerwać 
wszelkie operacye w owych oddziałach. 


Sprawy chińskie. 

Kuidża (AP). Dudu Guan uznał zwierz- l 

chnictwo gubernatora Sańciańskiego. | 

General Jou Tun-Tui mianowany zostal 
dowódcą korpusu. 


Zamach. 


Taganrog (AP) W osadzie Kostuszindj, 
około domu duchownego prawosławnego rzu- 
cono nabój dynamitowy. Dom uległ uszko- 
dzeniu. 


N i64 


Elala Potorukerwiam. 


Omia 4 paź lziernika zgia r. 


47/4 Krata Fats: wewn e . m * 93 ; 

489 taty tna: Mijemrk. B. Ziem |. a 
4, tomy cze. Peiiaw BE. Zlew. . 8411 

5* „Pelygea. zem (GARY p., . « . . 470 

5'r . a ckKE Fe. o bę” 349 

gheal, area. Mrlesb. Banku. s . . 303 

ARzcye Percgeburgt, Mlędzynar. Kemcrć. 522 

Yoro, Vyskeut..Pażyczk. % ; 498 

d Reøsyisk. dia Handlu Zewa. . 390 
Y-wa Odlewni stali „Sermewe” 145 R 

j Brzask. Fak. Brya . ww. s % 171 

g Peł Wąch. kei. żel.. ; ; ; 270 

. Putdiiowaik. . . 14 1 173 

d Rakinsk., E wa Nafitew. . . . 143 

d Kijawekicga Banku Ziemskiego ; — 

E Kea Tew. kepalni zleta , . . . 160 

b Kai faler mMAŻIYR wodo py a 6 207 

S x. k, War kel. . a a 827 

P Wasz Więdaw Ryb kel. te). 225 

3 Pón Doniecka kol. żel. , 261 

„ © Mosk, Kazań. kelej , 5 i 505 

pa Den. Jarjewsk. Tow. met. , 308 

d Fabryk Maicowskicbj 415 

« „Hartman“ . » «, gb ar 
5”, Poetyazka 1905 9. je.’ tog'l? 
i t, O O . 274 «+ « 104114 
5*, Świadsetwa włościańskie . . x01!/4 


g", Petyczka igo8 r. . . 
5:7, Obligacye Kij. Miej, Te 
4! 379 


U ` U s 
w. Kred, 
kw 

Osposoblencie z walorami państwowymi stałe 
z papierami dywidendowymi z poczatku watrze- 
miężliwe ku końcowi gieldy daje się zauważy 
dążaość zniżkowa; z premiówkami nieco mocniejsze 
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a Ortatmiej ohwiii. 


Wojna powszechna 
na Bałkanach. 


Wypowiedzenie wojny. 


BIAŁOGRÓD (WŁ.). Wczoraj wie- 
czorem państwa bałkańskie u- 
rzędownie wypowiedziały wojnę 
Turcyi. 

Petersburg (Wł.). Wczoraj ambasado 
serbski w Petersburgu otrzymał wiadomość, że 
ambasadcrowie serbski i bułgarski w Konstan- 
tynopolu otrzymali paszporty, ora: że Turcya 
wypowiedziała wojaę S:rbii, Bułgaryi i Grecyi. 

Operacye wojenne. 

Konstantynopel (AP) Agencya oto- 
mańska donosi, że według otrzy- 
manych wiadomości, na grani- 
cach bułgarskiej i serbskiej roz- 
poczęła się akcya wojenna. W 
ten sposób wojna z Serbią'i:Buł- 
garą uważana jest za wypo- 
wiedzianą wczoraj w nocy. 

Konstantynopc! (Ar) Otrzymano 
wiadomość o bitwie pod Bodywą 
na granicy serbskiej, 

Białogród (AP) Onegdaj w połu- 
dnie wojska tureckie przeszły 
granicę serbską. Pod Preplacen 
wpros: Kurszumi wuejsza serbskie spotkały 
nieprzyjaciela oguiem i odparły go, 
Turey pozostawili ua teryturpu:m serbskiem 200 
zabitych. Bitwa ustala. VM czoraj bitwa” zosta- 
ła wznowiona i trwa dotąd. Straty] s b3w: 
10 zabitych i 40 rannych. 

Koostantynopoi (AP). Do Agencyi 
Reutera telegrafują z Aten o roz- 
poczęciu wojny pomiędzy Turcyą 
a Grecyą. 

Budapeszt (Wij. Pod: Prepolje Merdare 
na granicy seibskiej miało miejsce 
wojsk tureckich z Se1bskiemi. 
legto, 14 odnioslo 
dwustu. 

Wiedeń (Wł) Pomiędzy Pribojem a Ri- 
s'owaczem—nowe Starcia Turków z serbami. 


— 


T o o 


silcym 


starcię 
10 serbów po- 
rany. Turków zabitych 
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Wiedeń (Wł) Btwa pcd Prepoljem przy 
biera większe rozmiary. Szubowie zdobyli fort 
Podujewo. 


Wiedeń (WE). Odjechali jako delegaci 
nadzwyczaj armii serbskiej gen. Abokaao- 
wicz do Gzarnogóry, — pułkownik Paszicz do 


Grecyi. 
Obrona Skutari. 


Kenstantynopoł (Wł.. Do Skutari przy- 


bywają transporty wojsk tureckich i amu 
nicyi. 
Zwyc ęstwa turków. 
Konstantynepil (WŁ). Turcy pod 


Połfgoricą odnieśli wielkie zwy- 
cięstwo nad czarnogórcami, przy- 
czem zdobyli kilka armat. 

Petersburg (Wł) Turcy pod Sku- 
tari pobili czarnogórców, zdoby- 
wając wiele armat. , 

Budapeszt (Wł). « Stanowisko turków 
«od [arabosz nie jest zachwiane. Czarnogór- 
zy ccfali sę dwukrotnie. 


jeżdżają dziś raro z Konstantynopola na paro: 
statku rumuńskim. 

Konstantynopol? (AP) Oczekiwany jest 
wyjazd posła greckięgo na parostatku rumuń 
ikim. Opiekę nad poddanymi greckimi obejmują 
wsió nie ambasadyżrosyjska i francuska. 


Plany Turcyl. 


Wiedeń (Wł). Do Konstantynopola przy: 
vyło 120,000 wojska z Anatolii, które w polą- 
czeniu z korpusami europejskimi utworzą 250,000 
armię, podzieloną na 4 korpugy. Turcya za- 
nierza przedewszysikicm uderzyć całą siłą na 
Bulgarye, poczem dopiero zwrócić się przeciw- 
zo Serbii. Akcya wojenna przeciwko Bułgaryi 
rozpocznie się w przysziym tygodniu. 


Operacye fioty. 

Wiedeń ;(WŁ).$ Cztery tureckie okręty 
wojenne stanęły w Bosforze u wejścia do mo- 
cza Czarnego, przygotowując się do ataku na 
wybrzeża bułgarskie. 

Główny dowódca armii tureckiej. 

Wiedeń (Wł). Nazim-basza wyjeżdża w 
poniedziałek na granicę bułgarską w celu oso- 
distego kierowania ruchami armii tureckiej. 

Agltacya. 

Białogród (Wt). Liczni agitatorzy wyje- 
bali do Bośnii, Hercegowiny i Chorwacyi w 
ulu wywołania wrzenia przeciwko Austro: Wę:- 
grom. 

Zakzz wstępowania do armil. 

Solla (Wł). Pvsłom do sobrania edyktem 
królewskim zakazano wstępowania do armii. 

Wezwanie rezerwistów 

austryackich. 

Wilno (Wi). „Kuryer Litewski” donosi, 
t rezerwiści austryaccy zamiesz- 
kali w Wiinie otrzymali rozkaz 
powrotu do Austryi. 


Wezwanie Izwolskiego. 
Petarsburg (WŁ). Izwolskij wezwaoy zc- 
stał do Spały. 
Podziękowanie 


Petersburg- (Wi). Król Piotr w drodze 
welegrafezaej podziękował „Towarzystwu Sło- 
wiańskiemu* za złcż»ne mu życzenia. 


wymarsz wojsk tureckich. 
Konstantynspo! (Wl.). Wojskom tureckim 
nakazano wymarsz niezwłoczny. 
Niedołęstwo ambasadorów. 


Białogród (WŁ). „Politika“ donosi, że am- 
basadcrowie francuski i austryacki będą usu- 
nięci z Białogrodu, ponieważ nie wiedzieli nic 
o akcyi rządów parstw bałkańskich. 


Kontlikt bułgarsko rumuński. 


Bukaraszt (Wł). Parowiec rumuński wio- 
zący poddanych tureckich z Bułgaryi zcs'ał za- 
trzymany przez władze bułgarskie i zrewidowa, 


vy. Rumuńska rada ministrów zwróciła się do 


rządu bułgarskiego z protestem. 


Uroczysta nabołeństwa. 


Białcgród (Wł). Metropolita serbski i ca- 
te duchowieństwo dziś mają odprawić uroczy" 
ste nabcżeństwa z powodu wypowiedzenia wcj- 
ny Turcyi. 


¿wiązek nacyonalistów protektorem słowian 
bałkańskich. 


Petersburg (Wł). Na naradzie „Związku 
uacyonalistów* ostro krytykowano postępowa- 
nie rządu w Sprawach kałkańskich. Uznano, 
że państwa bałkańskie nie potrzebują ochotni- 
ków i uchwalono zorganizowanie pomocy sani- 
tarnej i wydanie cdezwy, nawołującej do skła- 
dania ofiar pieniężnych na rzecz słowian. 


Run na banki 

Kraków (WD). 

run na banki i kasy oszczędności. 
wie panika ustała, 


Przepłynięcie kanonierek greckich przez 
cleśninę. 


Ateny (AP). Kanorierka „A“ i „D“ o g, 
2 m. 30 z rana przemkacły się przez cieśninę 
pomiędzy Prewezą a przylądkiem Aktieni przy: 
pyly do Wonicy o g. 4 m. 30 z rana. Przej- 
ścia dokonano w barczo trudgych warunkach. 
Turkcm nie udało się przeszkodzić temu, pe- 
mimo licznych fertów nadbrzeżnych. 


Wbrew faktom. 


Wiedeń (Wł.). „Corr. Bureau“ oświadcza 
że rozpowszechniane zagranicą wiadomości o 
mobilizacyi wojsk w Austro-Węgrzech pozba 
wione są pcdstawy. Wogóle w Austro-Węg 
rzech mie zarządzono wcale żadnych środków 
mobilizacyjnych. 


Wczoraj zwiększył się tu 
We Lwo- 


Warunki traktatu pokojowego. 

Kunstantynopol (AP) Główne warunki 
włosko tureckiego traktatu pokojowego Są na- 
stępujące: 

1) uznanie przez Włochy komisarza ge- 
neralnego, który jest przedstawicielem sułtana 
w Trypolisie; 2) mianowanie przez Portę kadi 
tureckiego w Trypolisie i Cyrenaice; 3) corocz- 
aa opłata przez Wiocby daniny, jako odsiko- 
dowania za straty. „Dette publique* z mono: 
polu tabacznego z prawem kapitalizacyi daniay; 
4) zwrot zajętych przez Włochy wysp Archipe- 
lagu bez wynagrodzenia strat, lecz dopiero po 
wycofaniu się tureckich wojsk regularnych z 
Trypolisu i Cyrenaiki i 5) udzielenie przez Wło» 
chy paparcia moralnego Turcyi podczas wojny 
bałkańskiej. 


Uznanie zwierzchnictwa Włoch. 
Wiedeń (AP). Austro- Węgry 
zwierzchnictwo Włoch nad Lybią. 
Sympatye dla Rosyi. 


Rzym (AP. W kołach rządowych: i 
w społeczęństwie uznanie przez Rosyę zwierz- 
chnictwa Włoch w Libii wawołało nowy wy: 
buch sywpatyi dla Rosyi. 


uznały 


N 


Ogłoszenie autenomii Trypolisu I Cyrsnaiki. 

Rzym (AP) Według wiadomości agencyi 
Stefani, svitan podpisał irade o ogłoszeniu 
autonomii Trypolisu i Cyrenaiki. 

Pociągrięcie redaktora do odpowiedzialności 
kryminalnej. 

Moskwa (AP.) Redaktora „Golosa Mo- 
skwy* pociągnieto do odpowiedzialności kry- 
minalnej za wydrukowanie w numerze z d. 30 
września artykułu, krytykującego postępowanie 
ministra spraw zagranicznych w sprawie bəl- 


kańskiej. Artykuł ten kończył się słowami: 
„Kto upoważnił go do zdrady słowian i 
Rosyi*. 


Sprawa budowy dokó w. 


Petersburg (Wł) Rada ministrów rozpa- 
trzyła wniosek ministra marynarki o zbhudowa- 
miu na morzu Czarnem dwu doków pływają- 
cych. Izby prawodawcze asygnowały na ten 
cel 8 mil. rubli, okazało się jednak, że doki 
będą kosztowały 9 milionów. Rada ministrów 
postanowiła wnieść do Dumy projekt prawa 
o wgasygaowanie kredytu dodatkowego. 
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Wybory na Rusi. 
Ostróg (Wł). Na zgromadzeniu wybor- 
czem właścicieli ziemskich polaków pod prze- 
wodnictwem Gracyana Je!owickiego dokonano 
wyboru jednego wyborcy. 
Obrany został Kazimierz 
nicki. 


Żytomierz (W1.). 


browolski i Kazimierz Sokołow» 
ski. 

Kamieniec Podolski (WŁ). W wyborach 
z kuryi rosyjskiej własności ziemskiej brało 
udział 22 duchownych oraz 19  pełnocenzugo- 
wych. właścicieli ziemskich. Wybrano uwóch 
wyborców, gubernialnego marszałka szlachty, 
przywódcę nacyonalistów  podolskich Rakowi- 
cza i duchownego Filipenkę. 

Winnica (Wi). Na wyborach powiato- 
wych z kuryi wiejskiej obrano na wyborców 
prezesa powiatowego zarządu ziemskiego Sta- 

i Do- 
szlachty 


merowa, właścicieli ziemskich Tarutina 
browolskiego, lityńskiego marszałka 
Jeleniewa oraz 4 duchownych. 

Jampol (Wi). Do wyborów powiatc- 
wych z kuryi wiejskiej stanęło 45 duchownych 
i 19 świeckich. 

Polacy nie stawili się. 

Obrano 3-ch duchownych i 3 Świeckich. 

Zwiahel (Wł). Z kuryi polskiej obrano 
na wyborców Adama Domsradzkiego, Adolfa 
Z o- 
wybory 5 wy- 


Zaleskiego i Mieczysława Pruszyńskiego. 
gólnej liczby 30 przybyło na 
borców. 

Krzemieniec (Wł.). Wczoraj wybrano na 
wyborców 4 duchownych prawosławnych. Ro- 
syjscy właściciele ziemscy na wybory nie przy- 
byli. W kuryi polskiej obrano na wyborcę 
Leona br. Ledóchowskiego. 


Wybory na Litwie. 


Wilno (Wł. W pierwszej kuryi miej- 


skiej wybrano na wyborcę Witolda Bań- 
kowskiego. 
Wilno (Wi) Wybrani na wyborców 


przez ziemian: w powiecie poniewieskim: Bu- 
trym, Maliński, Brumow, Ordyniec, Bystram 
i Szwojnicki; w pow. wilkomierskim: Montwiłł, 
Kończa, Komar i Mchałowski; w szawelstim: 
Cbrapowicki, Kibart, Komar, Janowicz, Racz- 
kowski i Landsberg; w pow. telszowskim; Alek. 
br. Tyszkiewicz, Siavisław Wojikiewicz, Jan- 
kowski i ks. Józefowicz. 

W powiecie rosieńskim; Janczewski, Syl- 
westrowicz,  Grużewski,  S:rawejłło, Römer 
i Grajewski. 


Wyb?»ry do Dumy. 
Radom (W!.). 

sta wyborców. 
Utyskiwania związkowców. 


Petersburg (WŁ). „Związek narodu ro- 
syjskiego* utrzymuje doniesienia z  prowincyi 
zawierające utyskiwania na przewagę nacyona- 
listów i duchowieństwa. 


Kandydaci. 


Petersburg (WŁ). Grupa pracy posta- 
wiła kandydatury na posłów: b. wiceprezesa 
Dumy Berezina oraz adwokatów: Szitnikowa i 
Wrzoska, 


Przeszła koncentracyjna li- 


Stan zdrowia Roosevelta. 


New. York (Wł). Stan zdrowia Roose- 
velta pomyślny. Niebezpieczeństwo zakażenia 
krwi minęło. Kula złamała żebro, 


Witte redivivus. 


Petersburg (Wł). „Riecz* komunikuje, 
że w sferach doradzano hr. Wittemu, by n'e wy- 
rzekał się pracy na niwie politycznej, robiąc 
mu przytem nadzieje na przyszłość, Wogóle 
Witte ostatoimi czasy rebabilitował sę w o. 
pinii sfer wyższych. Gazeta mniema, 1ż otrzy- 
ma On wybitne stanowisko w rządzie. 


Obawy. 


Petersburg (Wł). _„Wiecz. Wrem.* 
sze, iż zdaniem niektórycn ministrów 


pi- 
trudno 


Mogil- 

Na wyborców z kuryi 

polskiej własności wiejskiej obrani zostali pp. 
Tadeusz Zaleski, Kazimierz Do- 
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będzie pracować z Dumą, której większość bę- 
dzie wrogo usposobiona względem samej idei 
przedstawicielstwa narodowego. 


Pogłoski o ustąpieniu Kokowcewa. 

Petersburg (Wł) Według obiegających 
pogłosek Kokowcew nosi się z zamiarem opu- 
szczenia stanowiska prezesa rady ministrów. 
Stanowisko Kokowcewa zostało jakoby za- 
chwiane w związku z niezaproszeniem posłów 
do Dumy na uroczystości si:rpniowe w Mo» 
skwie. 

Premierowi zrobiono zarzut, że popiera 
październikowców, którzy urządzają demon- 
stracye. Sfery niezadowolone są również z 
głoszonej przez Kokowcewa zasady niemicsza- 
nia się do spraw balkańskich. 

Panuje przypuszczenie, że  Kokowcew 
wskaże na Wittego jako na swego ewentual- 
nego zastępcę. Jeżeli ten ostatni zostanie mia- 
nowany premierem, stanowisko Szczegłowito- 
wa obejmie sen. Manuchin a  Timaszewa — 
Timiriaziew. Otrzymają dymisyę również Sazo- 
now i Kasso. 


Kokowcew zaprzecza. 


Petersburg (W?.). Kokowcew w rozmowie 
z dziennikarzami oświadczył, że pogłoski o jego 
ustąpieniu i mianowaniu Wittiego ministrem 
spraw zagranicznych—są bezpodstawne. 


zaprzeczenie Wittego. 


Koskwa (WŁ). „Rus. Słowo" wysłało do 
hr. Wiitego telegram, zapytując, czy mają jaką 
podstawę pogłoski o objęciu przez niego teki 
ministra spraw zagranicznych. Witte odpowie- 
dział z Biarritz, iż pogłoski te są zgoła bez- 
podstawne. 


NADESŁANE. 


Na kościół w Oryninie na Podolu. Na szpal- 
tach „Dziennika Kijowskiego" w Ne 67 była umiec- 
szczona lista ofiarodawców, którzy śwoim groszem 
przyczynili się do budowy kościoła w Oryninie. 
W sierpniu r. b. roboty nazewnątrz kościoła zosta- 
ły ukończone, Podaję przeto listę tych ofiarodaw- 
ców, którzy od marca r. b. dopomogli do ostatecz- 
nego ukończenia robót około parafislnego kościoła. 
Złożyli ofiary WW. PP: Marya Dwernicka 
z Hukowa 400 rb, Aleksander Sadowski z Orynt 
na 800 rb.. Jerzy Weryha-Darewski z Podfilipia 
300 rb., Włodzimierz Orliński z Niwerki 100 rb., 
Kaiarzyna Krzywdzińska z Pietniczan ro rb, Miko. 
łaj Traczuk z Ameryki 29 rb, Stanisław Zaleski 
z Dobrowoli 5 rb. Jan i Bronisław Krzywdzińscy 
z Hukowa 6 rb, Jan Kamiński z Oryn. 9 rb, Jan 
Kędzierski z Hukowa 3 rb., Józef Jackowski z Sto 
stowiec 5 rb., Karol Hordynski z Pietniczan a rb, 
Antoni Pnzianowski z Huk. a rb, Wincznty Dubi- 
cki z Niwerki 2 rb., Marya Rokossowska z Borysz- 
kowiec 5 rb., Józef Liczkiewier z Amer. 3 rb., Ste- 
fan Balicki z Amer. 5 rb, Kazimierz Tylatycki 
z Oryn. 2r rb, Michał Krzywdziński z Huk. 3 rb., 
Mikołaj Górski z Kadyjowiec 3 rb. "Ludwika Su- 
szycka z Kadyj. 5 sb, Józef Przesławski.z Teklów- 
ki 5 rb., Aatoni Piotrowski z Amer. 5 rb., Aleksan- 
der Korsak z Oryn. g rb, Józef Korsak. z Oryn. a 
tb.. Jan Nowicki z Oryn. 3 rb, Józef Maruszewski 
z Oryn. 5 rb., Aleksander Maruszewski z Orcyn. 3 
rb., Daniło Cisar z Amer. 2 rb., Feliks Bratkowski 
z Oryn. 5 rb., józef Smoliński z Frydrowiec 3 rb, 
Józef Sobieszczański z Berezanki 3 rb., N. N. 3 rb., 
Honorata Sokołewska z Hukowa 6 rb., Franciszek 
Igliśski z Oryn. 2 rb, N. N, z Kam. Pod. 3 rb, 
Józef Górski z aniy a rb, Antoni Trzesniowski 
z Amer. a rb., Józef Kaczkowski z Kanady 3 rb, 
Leon Szawłowski z Kanady 5 rb., jan Bużejewski 
z Oryn. 5 rb., Marya Bshl z Rybnicy 2 rb, Antoni, 
Aniela i Marya Kulczyccy z Helenówki g rb., Jan 
Kamiński z Ameryki 5 rb, Władysław Jaruszewski 
z Amer. a rb, Aloizy Bohl z Oryn. a rb. Stani- 
sław Nowicki z Amer. rb., Karolina Hajdryk 
ż Pietn. a rb., Stanisław Cichocki z Kisiełówki a rb., 
Tytus Nowodworski z Rzepiniec 4 rb., Mikołaj Do- 
miński z Tekiówki a rb, Wincenty Baranowski 
z Adamówki 2 rb, Marcin Sawicki z Oryn. a rb, 
Ludwik i Marya Kowalscy z Orya, 4 rb, Karolina 
Jarowa z Huk. a rb., Katarzyna Dobrowolska z Dę- 
binki 3 rb., Honorate Linczewska z Oryn. 2 rb., 
Anna Skarbek z Kam. Pod. 2 rb, Józef Gromnicki 
z Koczub. a rb., Jan fanicki z Oryn. r rb., Aleksan- 
der Skowroński z Ksdyj. x1 rb, Antoni Stawski 
z Kadyj. 1 rb, Stanisław i Wincenty Walerowscy 
z Adam, 6 rb.i inni; razem 1,927 rb. 35 
a razem z poprzędniemi ofiarami stanąwi 17,138 rb. 
92 kop e 

Oprócz tego parafianie Orynińscy, zapisani do 
Bractwa Różańca św, ofiarowali do kościoła: śrebr- 
ną puszkę za roo rb, krzyż procesyonalny za 57 
rb, żyrandol za 139 rb, pani Olga Rudnicka z Kra 
Snostawiec ofiarowała prześliczny ornat fioletowy, 
dwór w Hukowie ofiarował białą adamaszkową ka- 
pe, pani Wanda Weryha Darewska z Podfilipia 
oliarowała ładny i ogromny dywan strzyżony (do 
wielkiego ołtanza), pani Lucyna Kozembergowa 
z Rzepinieć oiiarowała a chorągwie amarantowe, 
kilka komż i obrusów, Janostwo Baranowscv z A 
damówki ci 125 rb. na dragi żyrandol, p. Marusia 
Jaworska z Żerdzia ci broszę i kolczyki złote. 

Wszystkim ofiarodawcom przesyłam serdecz- 


ne „Bóg zapłać”. 
Ks. Fr. Czyrski. 


Probośzćz parafii Orynińskiej na Pod. 
24'1X. 


U 


"ej ! 
H. RIDER HAGBARD. 


wadi Poranna 


Baśń eg!pska. 
(Z angielskiego tłóm. A. Z.). 


— Kto był mu doradzcą? 

— Dziwnego miał doradzcę; była nim 
ulubienica jego Merytra, która owego wieczo- 
ru wachlowała go, stojąc za jego krzesłem. 

— Zbam ją, ciągle coś szeptała z tym 
wysokim astrolopiem podczas uczty: Ale czyż 
Faraon rsdzi się kobiet swojego dworu? 

— Zdawałoby się, że tej przynajmniej 
się radzi. Może nie słyszałaś jej bistoryi, Na 
rok przed twoim urodzeniem przybyła ona do 
Teb z Abinu, Była wówczas młodziutka i bar- 
dzo łsdaa Książę uderzył ją podobno za jakieś 
drobne przewinienie i poprzysięgła mu zemstę. 
Jakoż wkrótce nadarzyła się jej sposobność, 
bo podsłuchała, jak Abi zwierzał się  Astrolo- 
gowi ze swoim planem zamordowania Faraona 
i opanowania jeg> tronu. Wówczas uciekła z 
okrętu księcia i tegoż wieczora wszystko Fara- 
onawi cpowiedziała, ten jednak bratu .przeba- 
czył i zamiast na Śmierć go skazać, odesłał go 
do domu z wszelkimi honorami. Merytra zaś 
została u dworu i stalą łaskę królewską sobie 
pozyskała, nie tylko dla piękności swej i dow- 
cipu, ale także dzięki wiadomościom z Memfi- 


su, których nigdy jej nie brakło, a które nie- 
raz Ckazały sę prawdziwenii. 
— W czem znów nic nie ma szczegól. 


nego, zważywszy, że musiały pochodzić od te- 
goż Kaku. astrologa książecego. i 

— Tak, nic w tem dziwnego niema, tem- 
bardziej, łe odpłacała mu tem samem. Otóż 
gdy ostrzegłam Faraona, on po nią posłał, ona 
zaś wyśmiala moe podejrzenia, zapewniając, 


iż Abi dawno już zrczygnował:z wszelkich waj 
tensyi do tronu i że zupełnie zadowolony jest 
ze swego stanowiska księcia Memfisu, które 
najstarszemu synowi przekazać zamierza. Pox 
wiedziała mu też, że jedycie dla parady zoata- 
ły wojska zwołane i że Faraon ma w księciu 
Abin nsjwierniejszego Z poddanych, a na do- 
wód prawdziwości słów, swoich przytoczyła fakt, 
że przecież i ona, która z miłości dla Faraona 
byłego pana swego niegdyś zdradziła, nie mia- 
łaby odwagi narażać się na zemstę jego, gdy: 
by najmniejsze niebezpieczeństwo z tej strony. 
grczić miało. I tak Faraon uwierzył jej, a ja, 
musiałam rozkazów jego usłuchać, bo inaczej 
mógł się rozgniewać, i odsunać mię cd Ciebie, 
moja ukochana Królowo i wychowanko, co 
byłoby wyrokiem mojej śmierci teraz, gdy Ra: 
mes daleko. A jedaak obawiam się, że zbłą- 
dziiam. 

— Tak, i ja się tego obawiam, sle wy 
baczyć należy z miłości popełnione „grzechy, — 
rzekła Tua całując ją serdecznie,—ach mój oj- 
cze, Faraonie, czemuż bogowie tak słabym cię 
uczynili, że zły ducb w kobiecym ciele kieruje 
twoimi postępkami! Pozostaw mnie teraz sainą, 
Asti, bo muszę prosić Amena, by zaopiekował 
się swą córką. Sieci zastawiono na mnie sil. 
ne i zawikłane, lecz mam nadzieję, że dobry 
Bóg we die mnie oświeci i wskaże sposób 
wybrniętia z nich. 

Tegoż wieczora po uczcie, ulubienica Fa- 
raona Merytra nie powróciła z innemi do świą- 
tyni, którą zamieszkiwał. 

Wychodząc z sali szepnęła słówko mar- 
szałkowi dworu, ten zaś wiedząc,jiż wolno jej 
było zawsze wchodzić i wychodzić wedle upo- 
dobania, skinął głową i obiecał, iż bramy zo- 
staną jej otworzone. 

Wciągnąwszy więc ciemny płaszcz na 
głowę, Merytra wślizgcę!'a się za posąg stoją- 
cy w przedsionku i tam czekała, aż ukazała 
się równie ciemno cdziana wysoka postać, 
która zkinąwszy na nią, poprowadziła: ją wzdłuż, 
licznych kurytarzy i wązkich schodów a? do 
masywnych drzwi, które otworzyła, a następ- 
nie szczelnie za sobą zamknęła. 


|żwojąmi papyrusu; 


Merytra znalazła się w bogato zdobnym 

i wisząceimi lampami oświeconym pokoju prze 
pełnionym dziwnemi narzędziami z bronzu i 
nad stołem zaś] stojącym 
pośrodku wisiała kryształowa kulaj'taka jakiej 
zazwyczaj używali zwolennicy magii, aby w 
niej przyszłość rozpatrywać. 
Prawdziwie, mieszkasz blizko bogów, 
przyjacielu mój Kaku— rzekła zdyszana Mery- 
tra, odrzucającEpłaszczą i! upadając na krzesło. 
Tak, droga Merytro, uirzymuję tu so- 
bie przystanek na wpół drogi do nieba Tu 
w samotności śledzę co się tam w górze dzie- 
je i informacyi o tem tam nafdółjndzielam 

-— Za odpowiedniem jednak wynagro- 
dzeniem przypuszczam. 

— Oczywiście, że za wynagrodzeniem i 
to za sowitem.| „Nikt [nie  wierzyżĘdoktorowi, 
który mało żąda za poradę No, ale udało ci 
się tu dostać i widzę z przyjemnością, że zaw- 
Sze jesteś młoda i ładna. Wyjaw mi tajemni- 
cę swojej wiecznej młodości, Merytro. 

Merytra uśmiechnęła się na ten zręczny 
komplement, na_ który zresztąęw zupełności za: 
sługiwała, bo 'wrzeczywiście świeżo wyglądała 
choć w wieku jej egipcyanki zazwyczaj już sta- 
re były i powiędłe. 

— Czyste sumienie—odparła— dobry spe- 
tyt i cnotliwe spokojne życie, będące udziałem 
kobiet u dworu Faraona, oto moje utrzymujące 
młodość środki. Ty zaś Kaku późno w noc 
przesiadujesz i;dlatego jesteś blady i pomar- 
szczopy jak mumia —chociaż do twarzy ci jest 
w tych długich twoich szatach — dodała, aby 
ozłocić cokolwiek pigułkę. 

— Praca mojaświnna temu-— rzeki astro- 
log, krzywiąc.się,ibo i on miałyswoją próżność 
i miłcść własną — praca dla dobra innych, a 
zarazem i niestrawność i przeciągi w tej prze- 
klętej wieży, z której gwiazdom aię. przyglą- 
dam, a którefmię reumatyzmu Inabawiły. Mu- 
szę też zażyć lekarstwo bo i teraz mi doku 
cza. — I nalawszy dwa kubki, podał jeden Me- 
rytrze, mówiąc: 

-— Napij się i ty, bo takiego wina w Te- 
bach nie dostaniesz. 


= 


— Bardzo dobre, ale ciężkie— zauważyła 
Merytra, wypiwszy. — Gdybym często takiego 
używała, to sądzę, że i ja bym dostała „reuma- 
tyzmu*. A teraz powiedz mi mój przyjacielu 
czy jestem ja tu bezpieczoa? Nie, nie Faraona 
się boję, ten mi na wszystko pozwala, ale je- 
go brat? Mał on dawniej dobrą pamięć, a o 
ile mi aię zdaje, to temperament jego nie zła- 
godniał. Może przypominasz sobie policzek, któ- 
ry Od niego dostałam oraz jak mu się zań od- 
płaciłam. * 

— On o tem nic nie wie Merytro. Jest 
on tak zarozumiały, że uwierzył w to, iż ucie- 
kłaś z rozpaczy dlatego, że usunął cię z przed 
swojego oblicza—-i mnie cię podarował. 

— Doprawdy? Có+ za pełen próżności 
głupiec! 

— Swoją drogą brzydkiego figla mi spła- 
talas. Wszak wiedziałaś, jak bardzo mi się po- 
dobasz. 

— Czułam się niegodną tak uczonego i 
mądrego człowieka. Byłabym ci tylko prze- 
szkadzała i dlatego udałam się do Faraonowe- 
go klasztoru. Ale wszak nie powiesz tego 
księciu, nieprawdaż? 

— Nie mam tego zamiaru, zwłaszcza je- 
śli i nadal pozostaniemy w przyjaźni. Ale kie- 
dy już wypoczęł:ś, przystąpmy do interesu, bo 
Faraon mógłby się gniewać, gdybyś całą noc 
tu pozostała. 

— A niech tam Faraona Set porwie! Cóż 
to za interes? 

— Wielki i ważny interes, Merytro i na 
nieśmiertelne bogi, sam nie wiem doprawdy, czy 
mam się z nim tobie zwierzyć. Oszukałaś mnie 
już raz, Oszukiwsłaś Faraona lata caie, skąd 
więc mogę wiedzieć, czy i teraz nie zdradzisz 
mnie i nie doprowadzisz do zatraty i ciała i 
duszy? 

— Jeśli tak myślisz 
drzwi i kat mnie do domu 
tracimy czas nadaremnie. 

= Wiaśnie nie wiem, co mam myśleć, 
bo jesteś równie przebiegła, jak piękna. Słu- 
chaj więc, kobieto — szepnął, chwytając ją za 
rękę — jeśli mnie zdradzisz, to powiadam ci, 


Kaku, to otwórz 
wprowadzić, bo 


umrzesz Śmiercią straszną. Może trucizna i nóż 
cie niedosiępnąć, ale ja mam moje sposoby, a 
wiesz, żem nie jest żaden szatlatan. Mogę cię 
uczynić wstrętną i obrzydliwą, mogę cię stra- 
szyć noc całą, że 1 oka nic zmrużysz, mogę ci 
zesłać chorobą okropną, i wszysiko to uczynię, 
i więcej jeszcze może. Jeśli umrę, umrzesz i 
ty, Merytro. Czy więc gotowa jesteś złożyć mi 
najwyższą przysięgę, iż mnie nie zdradzisz? 

Merytra oglądnęła się wokoło. Bała się 
astrologa i wierzyła w potęgę jego i władzę 
nsdprzyrodzoną, tak, jak wierzył w nią Egipt 
cały. 

FE — Sprawa ta zdaje się być niebezpiecz- 
na— rzekła zaniepokojona—i sądzę, że nie tru- 
dno ją odgadnaąć. Ale powiedz mi, Kaku, cóż 
ja dostane, jeśli ci pomogę? 

— Mnie samego. 

— Bardzo mi to pocbhlebia, ale co więcej? 

— Najpierwsze miejsce po Faraonie, jako 
zona Faraonowego wezyra. 

— Żona? Z tego, to o tobie słys:słam, 
Kaku, wnoszę, że bonor to będzie z wielu in- 
nemi żonami podzielony. 

— Nie — przysięgam ci, że żadnej innej 
nie będzie. 

Spojrzała ma zestarzałą, ale potężną po- 
stać astrologa i pomyślawszy chwiłę, odpowie- 
działa: 

— A więc dobrze, złożę ci przysięgę i 
dotrzymam jej. Pamiętaj jednak, abyś i ty 
swojej dochował, bo i, kobiety mają swoje 
sposoby. ; 

— Wiem o tem, Merytco, nie darmo prze- 
cież twierdza mędrcy, że duch zła nie w sercu, 
ani mózgu ma swoją siedzibę, lecz w języku 
kobiecym. A tera: powstań. 

Merytra usłuchała, a Kaku wydobył księ- 
gę, a raczej zwój papyrusu, oprawny w żelazo, 
w metsl poświęcony złemu bogu, Tyfonowi, 
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Pierwszorzędna 
francuska marka’! 
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Szampańśkie: 


Louis e BAF 


Kijowski Syndykat Rolniczy 


Mając przedstawicielstwo. poleca wyroby następujących 
fabryk: 


ELWORTHKY Siewniki, młocarnie konne, 


kieraty, żniwiarki. 


CLAYTON 6 SCHUTTLEWORT 


mobile i młocarnie parowe. 
EGKERT Fługi, kultywatory sprężynowe. 


MILWAUKEE Maszyny źniwne. 
ZIMMERMANN Młocarnie koniczynowe. 


HEID Maszyny do bejcowania nasion. 
PLATZ Konne i ręczne pulweryzatory. 
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MACAZYN ROSYJSK EGO TOWARCYSTWA 


SCHUCKERT & S-ka 


Oddział Kijowski: Puszkińska Ne 6. Telef. 78. 
Poleca wielki wybór 


Lamp elektrycz. W artyst. Wykonani 


żyrandole, lampy stolowe, figury, zwieszki, latarnie 
i inne pierwszorzęd. włoskich i francus. fabryk. 
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Do nabycia we wszystkielr księgarniach 


EEE ORCAS DOZO ENANSA 


ING” Już wyszedł z druku ®@f 


alendarz | 


Ganiralnego Towarzystwa Rolniczego 
na rok i9I3, 


Cena obu części rb. 1.25, z notatnikiem oprawnym w skórę 


Skład główny w księgarniach GEBETHNERA I WOLFFA 


w Warazawie, Lublinie i Łodzi. 
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PONS 


NAJLEPSZA 


ielizna 
własnego 
wyrobu 


Kapelusze aksamitne pluszowe 
Najnowsze krawa- 
ty, szaliki. 


i filcowe. 


W wielkim wyborze w 
magazynie 
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Popularne Pisms Tygodniowe — Narodowe | Katolickie 
Wychodzi z trzema popularnymi dodatkami: 


I, Nasza Wieś, Il, Gazetka dla Dzieci 


i MIL. Nauka Wiary. 


Numery próbne Czyli ekarewc tygednika Lud Boży” wysyła flę na 
tądanie darmo., Najlepszym pedarkiem ed kapłana parafianinew! I ed 
chlebedawcy pracującemu, czy te na gwiazdkę, czy w dniu imienin — 
est „Lud Boży". W każdym polskim domu ne Rual mamy kogoś 
kte x pożytkiem dla niebie i twego oteczenia może | powinien ozytsó 


Miynki, Br. Röber Separatory - wirówki, naczy” Z pa m d e E m 3 „Lud Boty“. 3 
Wialnie : nia mieczarekie I MS Ry WARUNKI PRENUMERATY: 
Różne maszyny | narzędzia najlopszych kraj, I zagraniczn. fabryk. aw l a O m © n [Gin F Lęk” Meoznie . . . . rh, 3.— Półrecznie rb. 1.80 
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Superfosfat, Saletra, Toma- 
Sówka, Gips, Kainit Sól po- 
tasowa, Chlorek barytu. == 
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J-go Ges. Wys. Wielkiego Księcia Dymitra Konstantynowicza || 


Przesiła 250 główa klusaków, w'erzchowych i ardenów. — Opisy na ża- 
danie. Adres: Stadnina Dubrowska, gub. poltaw. Zarząd. 35:83 


Uwadze cukrowni i plantatorów! 


f 


K 
HANDLOWY 


Dmitrowska 
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| Wynajem 
nowych instrumentów 
po cenach przystępnych 


Konjekcya Damska 


R. J. GÓŁUB 


Na sezon jesienny 


otrzymano w wielkim wyborze. 


Dris oara ustala lila przy Halen targu 


Szuster i S-ka 


Kijów, Lute- 
rańska Nż I 
bel-etage. 
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10, d. Luning. 


Strojenie 


iepła bielizna 
prof. ,Jegeraʻfi 
koszulki, kalesony, 
pończochy, skar- 
etki, rekawiczki, 
kamasze i in. 


Ceny nizkie. 
445a 


686 czapki. 


Damskie saki 


roboty szydełkowej 
czapki, 
pończochy etc. 
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Otrzymany transport 


Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. r. 4910 


3000300089 (3200390000906 
"DRZEWO OPALOWE 


układ J. Połujana na Przystani. 
Nabiereż.-Łtiugow. 17 Tel. 22-82, Ceny 
najn. Drwa berlin. najlepsze 3847 


Biuro Pośrednicze 


A. Bielańskiego 


Włedzimiorska 49, Tel. 11-79. 
Poleca: nauczycielki, guwern., bony, 


Kreszczatyk Ne 50, telef. 30-99. 4622 skarpetki atc. Student ge ię hers. $z cudagziemki, apracujagich wn różnych 
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Kijów, Bibikowski Bulwar 77, Poleca na sezon przygotowane 


Wyrobów Pończoszniczych 


skończ. gimn., franc. teor.. muzyks, 
bez ni.m. Fu:duk, 50 m. dla „I.*. 
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Unaważająć pola nie zapo- 
minajcie o 


KA L (Kainit ra, 1%, nawozowa Sól potasowa 30% i 40%) 

s Tylko zupeł. unawoż. za pomocą kali zabezpiecz |, 
najwyższy urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem wszyst- f 943 
kich składów rolniczych ziemstw i stowarzyszeń rolniczych. 
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klisze 


Aparaty fotograficzne yz. 


w życiu, tradycyi i pieśni 


Przedstawił 


Zygmunt Gloger 


Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 


Cena rubli 5. 


dla 


prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” 


Praktyczny podarunsk. 


Oryginalne butelki 


„ŁETMOS" 


Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 
w każdym domu: 
konserwuje bez ognia go- 
rące płyny 24 godz. i bez 
lodu—chłodne atygodnie. Cena od 2 
rb. 50 k, 3 rb. 50 k. do 20 rb. 
Zawsze w największym wyborze: 
w magazynie wyrobów metalowych 
Ed. BRABEC, Kijów, Kreszczatyk 
Ne 44, tel. 414. Moskwa, Pietrowka 7 
Stolesznikow, dom własny. 114 


M 36 Kreszczatyk M 36 
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Zarząd Towarzystwa Właści= 
cieli Ziemskich gub. kijowsk. 
Dnia 6 października r. b. urządza w 
swoim lokalu Funduklejowska [2 


1-szy wieczór familijny 
(Jour-fixe). 


Goście wchodzą za rekomendacyą 
członków rzeczywistych. Orkiettra 
wojskowa pod ‘batutą Z, Rogowo) a. 
Początek o g, 9 wiecz. 4655 


Pension Rossochy 


Kraków, Karmelicka 25, I p, elek- 
trycz, łaz, kuchnia zdrowa, Kom 
fort 4569 
Pokój do wynsjęcia. Elekir. 


ośw. Można z całem u- 
trzym. M -Błagewieszcz 104 -3. 4604 


ln c osoba poszukuje dzien- 
Młoda nej roboty szycia. Adres: 
ulica Korzemiacka Nr 32 m 9, Dla 
NSG 4605 


FOR E O o 
7 kop ŚLEDZIE 7 kop. 
Królewskie świeżego połowu ma- 
łosolone, o delikat. smaku, i szy 
gatunek 7 kop. sztuka. Puszka — 
1O szt. r gatunku 80 k., ago ga- 
tun. 65 k, Za puszkę zwraca s'ę 
10 kop Magazyn Wasiekin, W .- 

| Wasylkowska 8, tel. 36-18. 1863 


Poszuki- i 

wani są: pirzedstawiciole 
(agenci) na wszystkie miasta K'óle- 
stwa Polskiego 1 Rosy! do wyłącznej 
sprzedaży bardzo* d.brych i prak- 
tycznych nowych wynalazków kupo- 
wanych chętnie przez wszystkich za- 


; à Ete: s : z robek bardzo dobry. Zgłaszać się 

MIKROSKOPY "os" sysemów cena zniżona rb 4.50 (z przesylką). zakupione listownie: W. Żabicki, Łódź, ul Wi- 
w olbrzymim wyborze okaz nie dzewska Nr 126. 4616 i Pp » 
ik, aiw Twrtcać się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego. artystyczał azyjn yo Stud. matem. 2°53 leke 0d Administracyl. 


KAROL ZIYOTSKY 


2468 


Tygodnik Polski 


Pismo polityczne, społeczne, naukowe, 
literackie i artystyczne 


poświęcone zagadnieniom życia narodowego: 


l wychodzi w Warszawie. 
Ul. S-to Krzyska M 16, tel. 228-33.| 


Organ niezależnej opinii narodowej. 
Odzwierciądła całokształt życia polskiego we wszystkich dziel- 


Kijów, Funduklejowska 8. 


Otrzymany nowy tramsport 


Eneyklopedyi Staropolskiej Ilustrowane 


ZYGMUNTA GLOGERA 


jest najpożyteozniejezym 


Na welinie, w 4-ch wielkich to- 
mach ozdobnie oprawionych, nagro- 
dzona przez Kasę Mianowskiego, o- 
bejmująca kilka tysięcy artykułów x 


a wspaniatym podarkiom- 


Największy znawca przeszłości 
polskiej, profesor Aleksander Briick- 
ner, tak pisze (w „Bibliotece War- 
szawskiej*) o Encyklopedyl Glogera. 


i nowe dobrze utrzymane 


MEBLE 


do wszystkich pokoi od najtań- 
szyoh do najdreższyoh, z naj 
rozmaitsz. drzewa i w różnych sty- 
lach, poleca największy w Kraju 
Południowo Zachodnim megazyn 


kazyjnych 


rzeczy, mebli i starożytności 


bez konkurencyi 


co do cen i wybo:u 
Brio-a-Brac 


„Starina i Roskosz* 


Dokładny adres: 
(granatowe szyldy). który prosimy 
wyciąć, aby nie łączyć z in. magaz. 


Kreszczatyk NM 36 


wejście frontowe, to samo, które 
prowadzi do teatru Mianowskiego 


4018 


„Nowe wynalazki” 


a zapokój. W.- 
Podwalna 14- 61,14. 4618 


Dla udestępnienia prenumer. „Dzice- 

nika Kijewikicge” nabycia na wa- 

runkach najdegedniejszych książek 

nierbędmych w każdym demu pols- 

kim, perozumieliśómy się z wydawca 
mi I odstępujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylka mafrym prenuiwern 
lorem. 3 6 


DZIEJE POLSK 


D-ra Feliksa Konecznego. 


m tomy, Su ilustragyi Ilinicza, duża 
mapa Peitki x podziałem na wWojc- 
wędziws. Cena dla pronumeraterów 
„Dziennika Kijowskiego": 


pjasozyciike poszukuje posady 

do pogpatkoT „dzieci. Pocz. Ora- 
towo kij. g. cukr. Babin, M. Piąt- 
kowskiej. 4629 


poszukuję miejsca gospodyni, 
znam się na różnych gałęziach 
gospodarstwa kobiecego.  Otert 

iprasz. nads. do Adm. „Dzien. Kii." 
pod Nr 26 E. F. 4639 


4529 


Sprzedaż 


po pożarze 


W MAGAZYNIE 


Prorezna 14 


d a 4 ilustracyami i nutami, w zakresie | „Równie pożytecznego, ciekawego iei uli SG NIEBIESKIE SZYLDY. WW 
nicach i jego związęk z kulturą Zachodu. polskich i litewskich dziejów kultu-ji pouczającega dawnictwa nie. +A Telefon Ni [8-42 wez | 77 Rb. I kop. 60. —— 
Ą ak 5 o AR ry, praw, obyczaju narodowego, sztuk | sposób powsyśleć! Znajdzie w niem 5 PEN H i 
Szerokie uwzględnienie zagadnień nauki i sztuki pozwala czy- nauk, uzbrojeń i ubiorów, zabaw czytelnik sadiejiieh faaea własnych Starożytne Biuro Nauczycielskie (w ozdobnej aprřawie). 
i gier, muzyki i pieśni, numizmatyki o których śię często słyszy, a mało 


telpikowi utrzymywać ciągłą styczność ze światem myśli twórczej 
Redaktor 1 wydawca: H. ZARANOWSKI. 


i etnografii życia publicznege, rycer- 
skia o, rolniczego, kościelnego Í ło- 
w 


wie. | nabierają te szczegóły nowe- 
go barwncge życia i wskrzesza sid 


meble z drzewa czerwonego, brzoży 
królewskiej inkrustowanej bronzami 


Kraków — 


Heleny Koporskiej 


w LUBLINIE, Krak-Przedm. 22 


ego z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu koniecz- 
ny bczwarunkewoe. 


zamierzchła przeszłość, i biją do 


i bez nich, porcelanę, obrazy, dywa- 
[e blaski i słychać jej głosy”... wi 


ny.kryształy i t. d. i t. d 


Kupujemy 


Ryt histeryczny de polewy XVII w 
Rb. 3. 


CENA PRENUMERATY: 


rocznie rb, fZa odnoszeni +; r; 
W Warszawie: ( półrocznie , aI tdo. domu A Cona kolęgarska rb. 15, 123, | wszystko, ćo dotyczy starożytności i| POLECA: Nauczycieli, uauczycielki, (Cosa księgarska rb. 8). 
(kwartalnie > 175 20 kop, kwartalnie. p P h = í r nowożytnych przedmiotów artyzmu. plas A miemki, bony, a Ski. o- (W ozdobnej oprawie) 
i | chroniarki, gospodynie, szwaczki 
52, OEB. Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”,  |Nr 36 Kreszczatyk Nr 36| zianie panny starce” =e soy 
rulestwie stwie: ê rocznie „ 4 i noa Nowego tytonii | mem Na prewiacyę wysyłamy za zalię ze 
\ kwartalnie „ 2 (camawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do rb 12 Sprobujcie fabr. Br. Kalfa Il 0 instr. cherche| jemy z dełączenicm kofztów prie 
5 h r y a lec, i tir. 
Zagranicą: ( adnie USE > $ Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1 r dr = kp laj 21 „re Í eman a A sylki. 
( kwartalnie „ 225 $ mag, Funduklejowska 20. 3925 | Kreschtschat k 22 log. 4 M. R. 4654 


Wydawca Amłeni Zlaleński. 


Redskter odpowied lałuy Stanisław Zlelilński: Drukśńrola Polską w Kijowie, ulica Kreszcxatyk X 32, 
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